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N A U K A  I  P R A C A

JEST

OBOWIĄZKIEM KOBIETY-

Szczęściem minęły już bezpowrotnie te czasy, w któ
rych mogły uchodzić za wyrocznię i być powtarza
ne przez najpoważniejsze pióra, owe dowodzenia 
słynnego pana de M aistr, że kobiecie nie ivolno 
współzawodniczyć z  mężczyzną, czyli ubiegać się za  
nauką” — że dość aby wiedziała, „że Pekin nie leży 
w Europie, i że Alexander Wielki nie p ra g n ą ł po 
ją ć  w małżeństwo siostrzenicy Ludw ika X I V ” „że 
m łoda dziewica marząca o malowaniu olejno, jest 
istna war ja tka , i nakoniec „że nie ma nic zgubniej- 
szego dla kobiet, ja k  — nauka, że żadna nie może
0 niej myśleć jeśli nie chce być najnieszczęśliwszą, 
a co gorzej śmieszną.” Dziś iluż to głębokich my
ślicieli, domaga się dla kobiet prawa nauki i pracy, 
bo któż nie pojmuje że chcąc aby, jak tego żąda pan 
de M aistr „zdołały uszczęśliwić męża i  dobrze w y
chować dzieci, aby córki um ia ły  z  kolei być m atka
mi, żonami, a synowie ivyszli na ludzi, kochali Boga” 
iaby same były wysoko ukształcone, pilne, pracowite, 
rozważne, pełne silnej i głębokiej wiary, słowem 
aby ręka trzym ająca wrzeciono i zajmująca się za
jęciami gospodarskiemi, była kierowana zdolną
1 myślącą głową. Nie ulega zaprzeczeniu, że obe
cne stanowisko kobiet w rodzinie i społeczeństwie, 
olbrzymie, w porównaniu z niezbyt dawnemi jeszcze 
czasami zrobiło postępy: prawa stanowiące o ich lo
sach wszędzie niemal zmieniły się na ich korzyść, 
a pożądane zmiany w obyczajach i zwyczajach uzu
pełniają dzieło praw. Mimo to jednak, ileż tu jesz
cze przesądów do zwalczenia, ile krzywd do wyna
grodzenia, ile złego do poprawy, a nadewszystko jak 
wiele dobrego do zrobienia pozostaje. Z pomiędzy 
tylu i wielkich ważnych kwestyj, których rozwiąza
nie jest zadaniem XIX wieku, najważniejszą, naj
płodniejszą w następstwa, największą zapewniającą 
mu chwałę, jeśli się z niej godnie wywiązać, zdoła, 
jest bez zaprzeczenia kwestja ścisłego oznaczenia 
właściwego społecznego stanowiska kobiety.

Nie cofając się w czasy przedchrześcjańskie, 
w których stanowisko kobiety tak było upokarzają
ce™, widzimy iż pomimo że chrześcjanizm podniósł 
je  i uzacnił. jednak wszystkie ubiegłe wieki uważały 
kobietę za istotę podrzędną, bierną, niższą od męż
czyzny. Jeszcze w pierwszój połowie XVII wieku,

nawet w najwyższych sferach towarzyskich, najczę
ściej zaledwie czytać i podpisać się umiały, dopiero, 
dzieło Fenelona arcybiskupa Cambrejskiego „D e Ve- 
ducation des filles” oddziałało bardzo skutecznie 
i szczęśliwą spowodowało zmianę. W wieku XVIII 
najgłębsi myśliciele i filozofowie, Montesquieu, Rous
seau, Voltaire, Diderot, każdy z innego stanowiska 
wszyscy jednak byli najnieprzychylniejsi moralnemu 
i społecznemu rozwojowi kobiet, obojętni lub ślepi 
na rzeczywiste ich przymioty i przeważny wpływ ja 
ki wywierają na losy narodów.

Kodex cywilny, tak pod wielu względami nieko
rzystny dla kobiet, był układany w najnieprzyja- 
źniejszych dla nich okolicznościach. Jeszcze umy
sły nie ochłonęły z przykrego wrażenia, jakie wywar
ły niegodne wybryki i nadużycia wielu kobiet pod
czas Dyrektorjatu, ani więc opinja publiczna ani 
osobiste usposobienia myślicieli i prawodawców nie 
stawały w ich obronie. Nadeszła restauracja; tu  
znów słynny jój filozof Ronald głosi zasadę: że kobie
ty  nie są i  nigdy nie będą równe mężczyznom.

Tak więc widzimy że ubiegłe wieki w ogóle uwa
żały kobiety za gwiazdki podrzędne, za satelitów 
których jedynem przeznaczeniem krążyć w około 
gwiazd pierwszorzędnych, jak księżyc w około zie
mi, wiek XIX pod wielu względami sprostował te 
krzywe pojęcia, nie może jednak spocząć na laurach, 
bo mu jeszcze wiele, bardzo wiele pod tym  wzglę
dem  do zrobienia pozostaje.

A najwpierw uznać głośno i nieodwołalnie, że 
z natury swej kobieta nie jest bynajmniej niższą, ale 
tylko inną niż mężczyzna, że mężczyzna nie jest wy
łącznym panem dziedziny wiedzy, — że kobieta nie 
jest, jak to dotąd jeszcze utrzymują niektórzy, jakąś 
własnością mężczyzny, żyjącą tylko dla jego przyje
mności lub rozrywki, ale jest równie jak on istotą 
wolną, stworzoną na obraz i podobieństwo Boga, ro- 
zumną, odpowiadającą przed Stwórcą za swe postę
powanie i uczynki, jednem słowem że równie jak 
mężczyzna ma swoje prawa i swe obowiązki.

Kobieta nie jest niższą ale inną od mężczyzny, nie
0 tem więc powinna myśleć aby wypierać mężczyz
nę z zajmowanych przez nich stanowisk, ale aby by
ła zdolną zająć w społeczeństwie miejsca opróżnione
1 wykonywać to wszystko, czego mężczyźni nie mogą 
lub nie umieją dokonać. Bóg stwarzając kobietę 
i mężczyznę zaznaczył im właściwe obowiązki, zaró- 
wmo niezbędne do szczęścia społeczeństw; są to jak
by dwa światła dwie odmienne ale równe sobie siły, 
z których żadna nie może i nie powinna przeważać 
nad drugą, ale razem połączone doskonałą tworzyć

całość. Biada społeczeństwu które w brew woli Bo
żej jedną tylko z tych sił spożytkowywa, które gasi 
samowolnie pochodnię zapaloną ręką Stwórcy, bo si
ła odwrócona od swego celu zamiast tworzyć nisz
czy, pochodnia pali zamiast oświetlać.

Wielkie i święte jest posłannictwo kobiet, ale jak
że to wiele potrzeba aby mu godnie odpowiedzieć!

Nie będziem tu  mówić o ogólnem społecznem 
stanowisku kobiet, to kwestja zbyt obszerna aby
0 niśj w tak szczupłych ramach traktować można, tu 
zwracamy się wyłącznie do kobiet zamożniejszych
1 więcej ukształconych, rozważając ich stanowisko 
w rodzinie, ich obowiązki względem Boga, siebie, 
męża i dzieci, i wskażemy po krótce że jedynym 
środkiem, aby mogły odpowiedzieć im godnie jest 
wiara, nauka i praca.

Jak chrześcjanizm pierwszy podniósł kobiety z po
niżenia i z niewolnic uczynił towarzyszkami męż
czyzn, tak po dziś dzień pierwsi dostojnicy kościoła 
najgorliwiój przemawiają w ich obronie, domagając 
się dla nich prawa nauki i wiedzy, prawa które zara
zem jako najświętszy przedstawiają obowiązek. Do 
takich przedewszystkiem należą: K. Dupanloup, ar
cybiskup orleański ( l j  K. Laudriot, arcybiskup 
z Reims (2) ich to zdania i dowodzenia służyć nam 
tu będą za zasadę i podstawę.

Tak jest, kobiety nie tylko m ają prawo, ale obo
wiązek kształcić swój umysł i wszelkie wrodzone 
zdolności, a praca umysłowa powinna być uważana 
za jedną z ich najświętszych powinności. Najwyż
sza Mądrość nic nie robi i nie tworzy bez przyczyny 
i bez celu, skoro więc towarzyszka mężczyzny jest 
istotą rozumną i również jak on stworzoną została 
na obraz i podobieństwo Boże, oraz otrzymała 
w udziale rozum, ten największy dar nieba, nie wol
no jej marnować go bezużytecznie. Pismo św. mó
wi, że tak' dusze jak ziemia, jeśli są pozostawione od
łogiem, wydadzą tylko zielsko i dzikie chwasty, a na 
sądzie Bożym każdy bez wyjątku musi zdać surowy 
rachunek, nie tylko ze swoich uczynków, fale zara
zem z korzyści jakie odniósł ze wszystkich udzielo
nych sobie darów.

*) P a trz  dz ie ło  jeg o : Q u tdqncs conseils a u x  fem m es 
ch rć tien n es  qui o rien t d an s  le  m onde, su r  )e tra v a il  in te llec 
tu a l q u i leu r  co n v ien t.

2) L a  fem m e fo rte , p. M -e .j  L a u d rio t  A rchevS que d e  
R e im s.
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Bóg wszystkim zarówno nie dozwolił powracać do 
siebie z próżnemi rękami, i ani jeden z Ojców Ko
ścioła me powiedział aby przypowieść o talentach 
do samych tylko stosowała się mężczyzn; zarówno 
więc kobietom jak" imżczyznom nie wolno marnować 
lub zakopywać bezużytecznie powierzonych sobie ta
lentów, a'im  więcej kto odebrał, tein z większego 
racnUńku słuchany będzie.

Święty Au gnsryn mówi: nie wolno żadnemu stwo - 1 
•jeniu któremu B óg powierzył lam pę rozum u, postę

pować juk owe głupie panny, które zaponiuiały dole
wali i utrzymywać w swych lampach dostateczną 
dość oliwy, w skutku czego pogasły światła, które 
powinny oświecać najpierw je  same, a następnie, 
skoro tu chodzi o żony i matki, oświecać ich mężów 
dzieci.

Wielu pisarzy, mówi Dupanloup, traktując o za
sługach, przeznaczeniu i cnocie kobiet, zamiast 
uważać je-za istoty stworzone na obraz i podobień
stwo Boże, rozumne, wolne, odpowiedzialne za swe 
uczynki przed swoim Stwórcą i Bogiem , uważa je za 
jakąś własność mężczyzn, stworzona dla niego jako 
jedynego władcy, prawodawcy i sędziego, za istoty za
chwycające które należy uwielbiać ale nie szanować, 
jak gdyby kobieta nie miała duszy, sumienia ani 
wolności moralnej, jak gdyby Bóg nie istniał dla 
niśj, i nie zbudził w jej duszy potrzeb, władz, dążeń, 
jednem słowem praw i obowiązków.

„Powstają w ogóle i bardzo słusznie, przeciw pło- 
chości kobiet, ich niepohamowanej żądzy podoba
nia i  zalotności, ale któż temu winien? czyliż wady 
te nie są me uniknionym wynikiem spaczonego wy
chowania i tych zgubnych zasad, które podobanie się 
mężczyznom kładą za jedyne zadanie, za główny cel 
życia kobiety. 1 możnaż się dziwić że w takich wy
chowane przekonaniach, kobiety nie jednokrotnie 
zachwieją się i upadną. Chcąć zbudować trwałą rę
kojmię szczęścia i honoru rodzin, należy wpoić 
w kobiety te świętą zasadę, że przedewszystkiem  
stworzone są dla Boga, potem dla duszy swej i dla 
siebie, a nareszcie dla męża i dzieci ale po Bogu, 
z Bogiem i dla Boga, a chcąc tak wielkiego dojść 
celu, nigdy edukacja nie może być za nadto staran
ną, za nadto poważną i za zbyt wysoką.

„System  przeciwny jest prostym wynikiem po
gańskiego poglądu na przeznaczenie kobiet i jak to 
słusznie powiedziano lenistwa mężczyzn, pragną
cych tanim kosztem zachować, swą wyższość. P o
ganom wolno było utrzymywać że kobiety są to so
bie istoty m iłe, powabne, ale bierne i podrzędne, 
stworzone dla zabawy i przyjemności mężczyzny, 
chrystjanizm  inne głosi zasady. Pragnie on prze
dewszystkiem aby cnota tak mężczyzn jak kobiet 
była dobrowolną, szlachetną, czynną, rozumną; pra
gnie aby kobieta pojmowała całą rozciągłość i waż
ność swych obowiązków, znała wszelkie powinności 
jakie jej nakazuje boska nauka Chrystusa.

„Zbrodniczy przesąd przeciw wysokiemu ukształ- 
ceuiu i umysłowój pracy kobiet, jest wynikiem roz- 
kiełznanego nie wiarą i rozpustą ośmnastego stulecia. 
Mężowie bez cnoty, potrzebowali żon bez żadnej' mo
ralnej wartości, płochych i próżnych jak oni, bo 
obok kobiet rozumnych, ukształconych, pobożnych, 
byliby musieli boleśnie uczuć swój upadek i poni
żenie.”

W ielu przeciwników nauki i umysłowej pracy ko
biet, z tej niby wychodzi zasady, że kobiety wysoko 
ukształcone odtrącą z niechęcią wszelkie obowiązki 
gospodyni i pani domu, wszelkie zajęcia domowe, 
jako podrzędne i niegodne siebie. Jakże to mylne 
i nieuzasadnione zdanie! Wprawdzie, niepodobna za
przeczyć, że niektóre szczegóły zajęcia kobiet są 
ciężkie, nudne, nużące swą niezmienną jednostajno- 
ścią, że wiele kobiet wyłamuje się od nich z pogwał
caniem najpierwszych obowiązków swoich, ależ ko
biety te zazwyczaj nie grzeszą zbyt wielką nauką, 
ale przeciwnie albo zupełnem brakiem umysłowego 
ukształcenia, albo, co gorsza, niedouczeniem. W ia
domo zaś że niedouczki czy to żeńskiego czy męzkiego 
rodzaju, są najstraszniejszą klęską rodu ludzkiego. 
Jeśli co się  bardzo często zdarza, kobieta odbierze 
powierzchowne tylko wykształcenie, a zepsuta zbyt 
rozpieszczonem wychowaniem i pochlebstwami, 

.uroi sobie że jest jakąś eteryczną istotą, jakimś wy
skokiem mądrości, rzecz prosta że w spaczonej wyo
braźni wytworzy się  niechęć do zajęć domowych 
i do wszelkie'j w ogóle pracy. Lub znowu jeśli Bóg  
obdarzył ją wyższym polotem ducha, wyższemi zdol

nościami um ysłu, a te nie zostały odpowiednio spo
żytkowane i rozwinięte, wtedy kobieta co m ogła być 
ozdobą społeczeństwa i chlubą rodziny, zamienia się 
często w jakieś bezduszne stworzenie, w bezmyślną 
lalkę salonową, niezdolną do żadnego zajęcia, do ża
dnej pożytecznej pracy, lub też staje się jedną z tych  
tak zwanych femme incomprise, którym świat rzu
ca uśmiech szyderstwa, a nad którym raczój gorzko 
zapłakaćby należało. Biedna taka istota! jest cięża
rem sobie i innym, jest rzeczywiście nieszczęśliwą, 
a najczęściój nie z winy własnej, ale z winy tych co 
jej wychować nie umieli. Im bogatsza natura, tem  
staranniejszej wymaga uprawy, tem  srożej pomści 
się za pogwałcenie praw swoich. Kobieta taka czu
je w sobie jakieś wyższe dążności, których same za
jęcia domowe zadowolnić nie mogą, tym więcej że 
nie nauczono ją pojmować ich ważności odnośnie do 
łańcucha prac społecznych, odtrąca je więc z pogar
dą, a nie umie zająć się innemi; wtedy ta żądza wie
dzy której odmówiono pożytecznej strawy, niezasy- 
cona rzuca się do złego i fałszu, szlachetne i wznio
słe popędy przeradzają się w zgubne i zdrożne na
miętności, stające się źródłem opłakanych upadków 
i nieszczęść.

W wychowaniu kobiety dwóch ostateczności za
równo wystrzegać się należy: marnowanie wrodzo • 
nych zdolności, i przymusowego zaszczepiania talen
tów i nauki, do których grunt bynajmniej się nie na
daje. w obu razach następstwa będą zarówno zgubne 
i opłakane.

„Ze sm utkiem  wyznać trzeba, mówi X. Laudriot, 
arcybiskup z Reims, że sama nawet pobożność, jeśli 
nie jest wsparta na dobrze pojętej religji i zamiło
waniu obowiązków nie wystarczy kobiecie, nie wyro. 
bi w niej dostatecznój siły moralnej, będzie.raczej 
powierzchowną niźli rzeczywistą, raczej świecącą niż 
oświecającą a często zamieni się w prostą tylko for
mułkę nie zdolną zapełnić życia kobiety, a co gorzej 
odstręczającą innych od prawdziwej pobożności. 
Wiara bez uczynków jest martwa, mówi pismo św. 
ta więc tylko kobieta może poszczycić się prawdzi
wą wiarą i pobożnością, której życie jest jednem  
nieprzerwanem pasmem dobrych uczynków i poży
tecznej pracy.”

(d .c .n . )

OSTATNIA MIŁOŚĆ
P O W IE Ś Ć ,

napisała Eliza Orzeszkowa. Warszawa d. 1 8 6 7  r.

(Przegląd)

Literatura nasza od lat kilkunastu zasila się 
w braku czego lepszego przeważnie żywiołem po- 
wieściarskim i to nie oryginalnym, ale mniej lub 
więcej zręcznie przyswojonym. Pisma perjodyczne 
wszelkiej barwy i kroju są zmuszone zjednywać so
bie łaskawych czytelników dostarczeniem o ile można 
największych i najciekawszych romansów, między któ- 
remi, chociaż w mniejszości znajdują się i swojskiego 
pióra. Te ostatnie zwykle zmieniają się w oddzielną 
książkę i idą w świat szerszy.... I  bardzo słusznie, 
zyskuje na tem  i autor i literatura, a nawet księgar
stwo, które dziś nie grzeszy obfitością własnych 
nakładów.

Każdy powieściowy utwór, szczególniej z głośniej 
szem imieniem autora, nim wystąpi we własnój 
okładce, ukazuje się częściowo, w  oznaczonym czasie, 
pod opiekuńczem skrzydłem jakiego illustrowanego 
lub nieillustrowanego pisma perjodycznego.

Czy tak być powinno?
Na to pytanie może innym razem odpowiemy, 

na teraz robimy tylko uwagę, że i w zagranicznych 
piśmiennictwach, które normalnie i wszechstronnie 
się rozwijają nieinaczej się  dzieje, i  różne niebieskie, 
czerwone i żółte książeczki francuzkie, lub niem iec
kie, które nam księgarze jako nowość przysyłają, 
już poprzednio, na kawałki pokrajane obiegły szero
kie kółko jakiego Journal’u lub Revue.

Na oryginalne powieści, wychodzące w oddziel
nych książkach postanowiliśmy od czasu do czasu 
zwracać uwagę naszych czytelniczek, aby bliżej roz

patrzyć się m ogły w tych jedynych objawach kra
jowej literatury.

Zaczynamy od pracy autorki, która, jeśli się n ie  
mylimy, po raz pierwszy występuje z utworem  
szerszych rozmiarów. O statnia Miłość, powieść  
pani Elizy Orzeszkowej, (szanowna autorka daruje 
nam że jej nazwisko piszemy według odmiany gra
matyki polskiej,) odznacza się językiem  poprawnym, 
stylem  potoczystym, pełnym zwrotów i ozdób trafnie 
dobranych; francuzczyzna jest tu irreprochable, taka 
właśnie, jakiej w pewnych kosmopolitycznych kół
kach używają; dążność zacna, główna m yśl godna 
X IX -go, wieku, chęci najpiękniejsze, światło —  cień  
dość um iejętnie zachowany, a jednak............ a je
dnak tu czegoś wyraźnie brakuje. W  ciągu czyta
nia książki, przychodziła nam ochota o niejedno 
zapytać autorki, niejednego zażądać objaśnienia, któ
regośmy napróżno szukali w pięknych, ale przydłu
gich rozumowaniach. Prawda nie uwydatnia się czy
telnikowi w pełni życia, a reflexje i poetyczna n ie
kiedy opisowość, nie mogą zastąpić braku akcji tak 
koniecznej nie tylko w dramacie, ale w najskromniej
szej nawet powiastce.

Czyżby i na panią Orzeszkową oddziałały utwory 
słynnój autorki szwedzkiej, Zofii Schwartz, pełne 
szlachetnych tendencji, ale nader wątpliwej wartości 
artystycznej? W  wybornie przepolszczonej powieści 
tej autorki p. t. P raca  uszlachetnia, występuje także 
inżynier, bohater— ideał, ale tak sztywny, tyloma fał
szami psychologicznemi przepełaiony, że całe dzieło 
mija się z założonym celem . A  trzeba wiedzieć, że 
w dzisiejszych pozytyw nych  czasach, kiedy praktycz- 
ność, a mówiąc otwTarcie materializm szeroko się roz
siadł, koryfeusze społeczni, w swoich dramatach lub 
powieściach, zwykle inżynierów wybierają na g łó
wnych bohaterów. Jestto moda tak dobra, jak i in
na, w żadnym jednak razie nie dotyczę inżyniera, wy
stępującego w powieści pani Orzeszkowej, bo ten do 
wyjątków należy. Wszechstronnie wykształcony, 
z wyżsżym poglądem na świat, i sercem gotowem do 
poświęceń... przy zamiłowaniu malarstwa i muzyki, 
przy głębokiem  poczuciu piękna w poezji i naturze... 
nie może się liczyć do pospolitych ludzi, a jeśli jesz
cze dodamy urok silnej i wytrawniej woli, z jaką po
konać umiał wszelkie zawady życiowe, wreszcie zna
jomość manier tak zwanego wyższego towarzystwa, 
to dziwić się nie można, iż pomimo czwartego krzy
żyka m ógł zająć piękną i młodą Ręginę, budząc w jej 
sercu silniejsze uczucia... ■' , ,

Kto była .Regina, a kto inżynier? '
Krótka treść O statniej M iłości rzecz całą wyjaśni.
Do wód mineralnych D. w piękny wieczór letn i 

przyjechało dwoje młodych ludzi, to jest brat i sio
stra. Henryk Różański i Regina. On, mimo swej 
pełuoletności, nie obrał sobie jeszcze dozgonnej to
warzyszki; ona... ona była już rozwódką. A że naz
wa ta daje wiele do myślenia, nie zawsze na korzyść 
osoby, która ją nosi, postanowiono zachować ścisłe  
incognito. Oboje piękni, bogaci, znakomitego rodu, 
wolni jednak od kastowych przesądów, zbiegiem  
okoliczności natrafili u wód na tyle arystokraty
cznych, albo raczej pseudo-arystokratycznych ory
ginałów, iż dziwić się wypada, zkąd się na raz 
wzięło tylu głupców, samolubów i niedołęgów. Na  
tóm eiemnem tle ukazuje się gwiazda pierwszego 
rzędu, p. Rawicki, inżynier przysłany do wypro
wadzenia linii dla mającej się tam  budować kolei że
laznej. Drugą gwiazdą jest zacna marszałkowa ze 
swemi młodziutkiemi i pięknemi wnuczkami. Mię
dzy światłem  i cieniem są i półcienie, do których na
leży miejscowy lekarz i miejscowych kilku obywa
teli z rodzinami. Wśród tak um iejętnie ułożonego 
otoczenia, zawiązały się serdeczne stosunki m iędzy  
inżynierem Rawickim i panią Reginą z jednej strony, 
a Henrykiem i jedną z wnuczek marszałkowej z dru
giej strony. Dualizm ten psuje artystyczną całość 
obrazu, ale mniejszą oto. Regina nie zaznała szczęś
cia w pożyciu z pierwszym mężem, teraz widzi zisz
czone marzenia swej m łodości, kocha człowieka go
dnego jej serca, jestto m iłość ostatnia. Rawicki m iał 
w młodości żonę, ale tę dawno już bez żalu utracił, 
teraz ubóstwia kobietę, która go pojmuje, to jego mi
łość ostatnia. Ztąd tytu ł książki. J eś li m iłość osta
tnia uwieńczona została zaręczynami, za to pierwsza, 
Henryka i W andzi smutną zostawia nadzieję, bo b ie 
dna wnuczka marszałkowej, nie uleczonemi trawiona 
suchotami, wyjeżdża do innych wód dla powstrzyma
nia ulatującego życia.

Treść ta dostarczyła autorce wątku do jedno tomo
wej powieści pełnej niekiedy prześlicznych ustępów,
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ja k  np. pierw sza rozmowa babki z wnuczką, fak rze
wna i urocza. O  pewnych sprzecznościach w charak
te rach  w ystępujących osób, sp ierać się z au torką 
n ie będziem y, bo dalekoby to  nas zaprowadziło... cha
ra k te r  naw et S tefana R aw ickiego nie je s t w pełni 
przedstaw iony, a  może najpiękniejsza jego strona po
m in ię ta . R egina za to  w rozmowach z b ra te m , a jesz
cze więcej w swym pam iętn iku  odsłania nam  swoją 
p iękną zapoznaną duszę. K ary k atu ry  zgromadzone 
w D. au to rk a  naszkicowała dość tra fn ie , nie godziło 
s ię  tylko św iętem  m ianem  poety Dazywać takiego 
id io tę, jakiego w Ju lju szu  poznajem y.

W  ogóle p raca  pani Orzeszkowój, m im o n iedosta t
ków w ynikających z fałszywego pojęcia tendencyj
nych k reac ji, należy do lepszych utw orów  bieżącej 
l ite ra tu ry  krajow ej. W ięcej tylko życia, prawdy, na
tu ry , a m niej stylistycznych popisów należałoby ży
czyć autorce, aby godne swego ta le n tu  zająć m ogła 
m iejsce między współczesnemi naszemi powieściopi- 
sarzam i.

Józef P racki.

Rady matki dla córki.

Ciekawy zbiór przepisów m oralnych, który na
szym czytelniczkom podajemy, jest obcego pochodze
n ia , zapisanym  b y ł w M eksyku, przed podbiciem  
te g o  kraju  przez Hiszpanów; wiem y zaś, że pierwsze 
w ylądow anie Fernanda K ortez w S anJuan  d ’Uloa, 
n as tąp iło  wieczór w W ielki Czwartek 1519 roku. 
N auka m oralna jak ą  zawiera, świadczy o wielkim 
rozsądku i wyższości um ysłowej kobiety , co go u ło 
żyła. Rady w tak  dalekiej przeszłości udzielone, są 
ta k  rozum ne, że dziś jeszcze zasługują na szacunek, 
w ięcej naw et, bo nam  się w ydają jakby kodeksem, 
do którego tegoczesna cywilizacyja m ało co dodać 
może. T en  szacowny urywek, który ty le  zaszczytu 
przynosi M eksykow i, zachował dla n as  Z urita .

Moja córko w ykarm iłam  cię i wychowałam  jak 
należy, honor ojca twego i na ciebie spada! Je że li 
n ie  będziesz w ypełniała swoich obowiązków, nie bę
dziesz m ogła przestaw ać z cnotliwem i n iew iastam i, 
i  n ik t cię pojąć za żonę nie zechce.

Ciężkiem je s t życie na tym  świecie, pełno t r u 
dów i pracy, siły się wyczerpują; należy też służyć 
B ogu, i prosić go, żeby nam  dopom agał, w spierał 
nas, i zdrowia nam  użyczył. P o trzeba być czynną 
i s ta ran n ą , aby potrzeby codzienne opędzić.

K ochana córko unikaj len istw a i niedbalstw a, za
chowaj koło siebie porządek i czystość, bądź praco
w itą . Zajm uj się gospodarstwem  cichem , domowem, 
niechaj w nióm panuje ład , niechaj rzecz każda bę
dzie na sw ojem  m iejscu, tym  sposobem nauczysz się 
pełnić to, co do ciebie będzie należało gdy pójdziesz 
za m ąż.

G dziekolw iek będziesz, bądź skrom ną. Nie chodź 
zbyt prędko, nie śmiój się, ani się też oglądaj na 
wszystkie strony; patrzaj przed siebie, tam  gdzie 
idziesz: to ei ściągnie opiniję uczciwej kobiety.

Bądź zawsz grzeczną, mów przyzwoicie; gdy ci 
się zapy ta ją  o co, odpowiadaj krótko i jasno.

P orządkuj w  domu, rób płótno, pracu j, a będziesz 
kochaną, i zasłużysz na to , żeby ci nie brakło w czem 
chodzić i co jeść. Będziesz szczęśliwą, dziękować 
będziesz Bogu, że cię sposobną do pracy uczynił.

N ie bądź ospała, nie leż długo w łóżku, ani też 
szukaj ciągle cienia i chłodu, bo staniesz się  n iedba
ł ą  i przyzwoicie żyć n ie  będziesz m ogła.

Czy siedzisz lub  chodzisz, czy pracujesz, n iechaj 
zawsze twoje m yśli i  czynności będą pochwały go
dne. Pełn ij swój obwiązek, abyś by ła posłuszną Bo
gu i Rodzicom.

N ie czekaj, żeby cię po dwa razy wołano, przychodź 
zaraz, żeby zobaczyć czego od ciebie potrzebują; 
inaczój spraw iłabyś przykrość tym , co by musieli 
u k a ra ć  cię za tw oje nieposłuszeństwo i lenistwo.

S łuchaj z uw agą poleceń które odbierasz, i nie- 
odpowiadaj niegrzecznie. Jeżeli nie możesz zrobić 
tego  co od cieb ie żądają, bez ujm y dla twego hono
ru , wytłomacz się przyzwoicie, ale nigdy nie skłam, 
nieoszukuj nikogo, gdyż Bóg cię widzi.

Jeże li słyszysz że kogo innego wołają, a ten  zaraz 
nie przychodzi, to  pospiesz pójść, zapytaj się czego

potrzeba, i zrób to w zastępstw ie tam tój osoby,— 
będziesz za to kochaną.

Je ś li odbierasz dobrą radę, korzystaj z niej, nie 
pogardzaj nią przez obawę, że ci to ubliży gdy się 
posłuchasz.

Bądź m iłosierną, nie miej nienawiści ani też po
gardy dla nikogo. U nikaj skąpstw a; nie tłom acz 
wszystkiego w zły sposób; n ie  zazdrość nikom u 
pomyślności, jak ą  B óg go obdarza.

N ie czyń krzywdy drugiem u, aby je j tobie nie 
uczyniono. Unikaj złego; nie idź ślepo za skłonno
ściam i twego serca, gdyż łatw o m ogłabyś się omy
lić, popaść w nieszczęście, i  wstydem  siebie i swoich 
rodziców okryć.

Unikaj tow arzystw a kobiet lekkom yślnych, k łam 
liwych, leniw ych i plotkarek; zgubiłyby cię.

Zajm uj się domem, po zanim  nie szukaj rozry
wek. N ie trać  czasu na widowiskach, placach, w łaź
niach bo to  je s t dla kobiety  nagannóm . Na te j dro
dze ona się gubi, rujnuje m ajątek , i staje się wystę
pną, bo tu  nabiera złych myśli.

Jeże li odwiedzasz swych Rodziców, lub osoby z fa 
m ilii, okazuj im  uszanowanie: bierz udział w pracy 
bieżącej, abyś nie s ta ła  z założonemi rękom a i  pa
trzy ła jak  drudzy p racują.

M oja córko, idąc za radam i jak ie  ci udzielam , bę
dziesz kochaną i szanowaną od wszystkich. Dając ci 
je, wypełniam  obowiązek m atki; idąc za niem i, 
będziesz żyła szczęśliwą. Jeże li inaczej się stan ie , 
to będzie tw oja wina, bo n ik t nie powie', żem zanie 
dbała, uczciwych rad ci udzielić, jak  to się odemnie 
należało.

Z nową szatą  Tygodnika możeby wypadało i J a n 
kowi z Bielca w odśw iętnym  w ystąpić stro ju .

Zdobi się św iat w wiosenne powaby, prom ienie 
słoneczne przyw ołują do życia cały św iat roślinny, 
przestworze n ieba dźwięczy śpiewem skrzydlatych 
przybyszów, ogrody W arszawskie porządkują się, 
miasto brukuje, ta rg i napełniają now aljam i, słowem 
wszędzie gw ar nowy, nowe życie, więc i Jankow i na
leżałoby może podstrzydz wąsy, podciągnąć je  w gó
rę i przem ienić w sielankowego pasteiza, w leciuch- 
nych słowach pchającego ku wyżynom puchowate 
myśli. Ale w tem  maskaradowero przebraniu czyż 
poznałybyście zacne moje Czytelniczki zwykłego 
swego tygodniow ego gaw ędziarza? Czyż zyskawszy 
na nowości nie straciłbym  na względach jakiem i 
mnie darzycie może nad zasługi?

D la ich to  zyskania, prasy drukarskie rzucają 
w św iat setki artykułów , poświęcone wyłącznie p ra
cy kobiet i nauce ja k a  im przynależy: —  u nas były 
już odpowiednie wykłady publiczne, zapowiedziano 
wyjście rozprawy o kobiecie i jej kolejach: w Opolu 
Szląskim doktór Gustaw Schoenberg m iał odczyt 
pod ty tu łem : K westja kobiet bardzo chwalony i ogło 
szony w Gazecie Szląskiój. W  Am eryce z teo rji już 
dawno przejście nastąpiło  do prak tyk i. Znajdują 
się tam  doktorki, buchalterk i, zwierzchniczki szpita- 
lów, dyrektorki zakładów fabrycznych, a obecnie na
wet adw okatki, obudzające n iezm ierną obawę wpły
wu na sędziów swój osobistości.

Niedawno książę Taxis oświadczył chęć zrzecze
nia się ty tu łu  książęcego dla możności połączenia 
się z ukochaną przez siebie kobietą, a w Kurjerze 
Codziennym pan K. Z. zaniósł prośbę do Redakcji
0 wskazanie środka na pokonanie m iłości gw ałto
wnej, bezwzajemnej a co gorsza wzgardą płaco- 
nój. R edakcja w odpowiedzi jako środek niezawo
dny wskazała rozum i pracę, a pan X. kłopoty 
gospodarskie ia wsi, ręcząc, że za użyciem  tego me
dykam entu, z uśm iechem  najdoskonalszego filozofa 
spoglądać będzie na ten  ród niewdzięczny, który od 
wieki wieków ciosa kołki na łysych naszych głowach
1 wodzi za czerwone zm artw ione nosy.

W iadom ości powyżćj zebrane choć drobne nie są 
bez znaczenia, dowodzą bowiem ogólnego postępu. 
K westje podobne nie m ają  m iejsca w żadnem społe
czeństwie, stojącem  na męzkim stopniu rozwoju du
chowego, a im gdzie więcój praw  zyskuje kobieta, | 
tym  ustrój społeczny sta je się tem lepszym i dosko
nalszym . Jakże więc nie cieszyć się z podobnych *

wiadomości? N ie m ało  jednak  upłynie jeszcze cza
su, zanim przesąd co do kobiet'ostateczn ie zwalczo
ny zostanie.

N ajzaciętsza walka toczy sig teraz- co j o  oznacze
nia granic nauki, ja k ą  mogią bjaz szkody, dla siebie 
pobierać. Leniwe lu b  tępe 'm ęzkie-um ysły  lękające: 
się o swe prawa tak  dotąd d la  nicb w ygodne,. rade- 
by skarby wiedzy dla ko b ie t przem ienić w m alu tk ie 
s/.elążki i zam knąć je  w ciasnem  kÓłeępkuTylko .re 
ligijnych przepisów, i obowiązków m atk j i.gospody-; 
ni. Inni pragnęliby znieść w szelkie-ograniczenia 
w kobiecej nauce... a inni w reszcie .zam ienić;kobie
tę  w cyfrę szacowaną wedle wysokości posagu jak i 
posiada.

— Co to za panienka?—spytałem  jednego  z m łó - ’ 
dzieży w większem cokolwiek zebran iu  tow arzy
s k im ,  wskazując na grono młodych dziewic ożywio--
uą prowadzących rozmowę.

— Czy ta  w białej sukience?
—  Ta sam a. — Czy znasz ją?
—  O! doskonale, to  bardzo bogata p a n n a —  od

rzekł zapytany — będzie m iała pewno pół m iljonka.
—  Jakże się nazywa?
— A niela.
— Ale nazwisko rodziców?

—  Nie wiem, podobno B u r   czy też Byr.,..,.
rzeczywiście zapomniałem.

—  Czy rodzice n a  wsi m ieszkają czy w W arsza
wie?

— I to nie wiem, zresztą są  to drobnostki m ałe
go znaczenia.

— W ięc pokazuje się że panny nie znasz.
—  Owszem, znam doskonale — z pewnem zaro- 

zum ieniem  odrzekł m łodzian — wiem wszystko co 
potrzeba, bo wiem że je st jedynaczką i że m a przez 
babkę zapisane dw akroć, przez ciotkę sto tysięcy, 
przez wuja p ięćdziesiąt, przez rodziców chrzestnych 
po dwadzieścia pięć, a od ojca dostanie sto tysięcy 
w barankach zastawnych od których dziś już procent 
pobiera. Wszystko to  czyni pół m iljonka, sum ka 
bardzo ponętna.

— Z powierzchowności nad e r przyjemna — ode
zwałem się —  ciekawym jak  tam  w głowie przy tak  
pięknym posagu?

—  O! wysoką posiada edukacją, to  bardzo wy
kształcona panienka.

—  W ięc ją  znasz dobrze?
— W ybornie, ja k  w łasną kieszeń.
—  W ięc bywasz ta m  często?
—  Nie byłem  jeszcze ani razu i widzę ją  dopiero 

raz pierwszy.
Spojrzałem  zdziwiony na młodzieńca, ten  zm ię- 

szał się cokolwiek i bąkając nieśm iało m ówił:
—  Opowiadano m i... a  wreszcie przy takim  m a

ją tk u  czyż podobna pustk i mieć w głowie?
— Oj! można panie K alasan ty , można.
— Ale nie przy pół m iljonie i to  gotów eczką jak  

ryb ie  oko — odrzekł K alasanty  i u tkw ił spojrzenie 
chciwe w dziedziczkę tak  drogocenną.

— A któż to  jś s t  ta  d ruga panienka co przy 
Anielce siedzijw niebieskiej sukience? —  zapytałem  
po chw ili.

—  O! to m niejszy już kaliber, m a bowiem ty lko  
sto tysięcy.

— A ta  po drugiej stronie, cóż to  za jedna?
— To biedactwo i do dwudziestu tysięcy w posa

gu  nie dociągnie.
—  A cóż u  pana B oga— zawołałem  niecierpliw ie 

ja  się w ypytuję o stan  i nazwisko, a ty  m i wyliczasz 
posagi jak i k tóra posiada.

—  A bo to  najżywotniejsza kw estja, reszta zaś 
czcza form a.

—  W ięc i małżeństwo?
—  N iestety! —  odrzekł pan K alasanty  z w estch 

nieniem  — nawet i m ałżeństwo, Świat bawi się 
roztrząsaniem  samodzielności kobiecej, chce kobietę 
pobratać z nauką, z wszelkim rodzajem  pracy , łu 
dząc się że je j tym  sposobem da szczęście ty le  u p ra 
gnione. Próżny mozół, abstrakcja  i n ic więcój. 
Gdyby wynaleziono środek uposażenia każdej panny 
w bogate wiano, byłaby to rzeczywistość w arta  w ię
cój jak sto rozpraw i sto odczytów kobietom  poświę
conych. Uwielbienie moje dla kobiet nie m a g ra 
nic, i pewno nie m niój je  szacuje jak  wszyscy te g o - 
cześni m yśliciele, ale na św iat spoglądając cokol
wiek praktyczniój...

—  W tój chwili przysunął się do nas inny młody 
człowiek H ilary i ujm ując za rękę K alasan tego  
rzekł;



— W iesz K alasanty, że Bolesław się żeni?
w  Czy podobna?
— Niezawodnie, sam m i to oświadczył.

• Jakże, dobrze się ;żeni?
— Nienajgorźej. A - Spłacają mu wszystkie długi 

i dają pięć tysięcy rocznego dochodu.
— Podobno i Michał i  W ojtuś zabierają się do 

stanu małżeńskiego.
— A Michał ten to żeni się bardzo dobrze, dwa- 

kroć gotówką i ciągła pomoc w każdym wypadku. 
Co do Wojtusia, biedaczek! żal mi go...

— Jakto dostał Od kosza?
—  Gdyby to, byłoby pół biedy, ale niestety żeni 

się i żal mi go szczerze.
—  Więc się i le  żeni?
— Jak najgórzój. — Matka em erytka z malutką 

niezmiernie pensyjką, a zresztą nic ani gronia.
— Um! . szkoda go.
— W ielka szkoda. ,
Na tem skończyła się rozmowa. W prawdzie 

w stosunkach codziennego życia, wyrażenie że się 
ktoś źle żeni lub dobrze, głównie ściąga się do cyfry 
posagowej przyszłej panny młodej, i z tąd  możnaby 
powziąść bardzo niekorzystne wyobrażenie o ogól- 
nem  usposobieniu co do sposobu zapatrywania się na 
małżeństwo, jednak wynika to więcej z przyzwycza
jenia jak z przekonania. Uczucie prawdziwej miło
ści żyje u nas w całej swej pełni, rozwój jego wstrzy
mują przeróżne przeszkody, naciskają go, wypaczają, 
ale chód tłumione jaśnieje zawsze i blaskiem pro
miennym oświetli drogi naszego żywoty.

W pośród powodzi różnych koncertów, niemal co
dziennie na przeróżne cele odbywanych, zasługują 
na szczególne wzmiankę koncern  orkiestry pod dy
rekcją p. p. Lewandowskiego, Kuhnego i artystów 
chóru opery warszawskiej urządzanych przez p. 
Adama Marczewskiego. Oba te towarzystwa coraz 
większego nabierając rozgłosu, coraz liczniejszą 
ściągają publiczność, dającą tem  dowód, że umie 
oceniad usilną pracę i starania, i otaczad współczu
ciem i opieką przedsięwzięcie, dotąd w ręku cudzo
ziemskich artystów zostające.

Orkiestra pp. Lewandowskiego i Kuhnego, łatwiej
sze pod tym względem m iała zadanie. Oddana je 
dnemu kierunkowi, złożona z wytrawnych artystów, 
potzzebowała tylko dobrych chęci, aby zająd stano
wisko na jakiem  obecnie się znajduje. Zasługa to 
zawsze nie mała, oby stała się bodźcem przyszłych 
usiłowań tak chlubnie dziś już rozwiniętych.

Chór p. Marczewskiego w innem zupełnie znajdu
je się położeniu. Złożony z samych śpiewaków, 
musiał przedewszystkiem pomyślid o urozmaiceniu 
swego programu. Ztąd konieczność przywołania 
w pomoc fortepjanu i wiolenczeli nie tak łatwych 
do służby koncertowej, jeżeli ta  ma byd wykonaną 
z dokładnością odpowiednią swemu przeznaczeniu- 
W  zagranicznych podobnych wystąpieniach, śpiewy 
przeplatają dramatycznemi scenami, g rą  orkiestry, 
często gimnastycznemi dwiczeniami a prawie zawsze 
na zakończenie dają obrazy z żywych osób. Tu chór 
i śpiew miał wszystko zastąpid, słusznie więc że po
stanowiono posiłkować się fortepjanem i wiolencze- 
lą. K w arte t smyczkowy byłby pożądańszy, ale ze- 
brad go u nas trudniej jak myślimy.

Skład osób chóru p: Marczewskiego dobry, ta len t 
w nich widoczny ale brak jak o tem  już raz mówiliś
my jednego jeszcze tenora pierwszego, bo gdzie wy
stępują dwa silne basy, dwa barytony i jeden tenor 
drugi, tam jeden pierwszy chodby najsilniejszy nie 
wystarczy. Do solowych śpiewaków należą: p. So- 
chaczewski z głosem bardzo sympatycznym, pełnym 
czucia, skali nie zbyt rozległej, ale wprawnym i wy
robionym: p. Doepler barytonista zawsze sumiennie 
wywiązujący się ze swego zadania i p. Wnorowski 
występujący z wielkiem powodzeniem w śpiewach wię- 
cój ożywionych; Wszyscy ci artyści na scenie każde
go teatru  z pożytkiem mogliby pracowad i nie ma 
wątpliwości że prędzej lub później wejdą do jej 
składu.

Program  zawsze starannie dobierany, układany 
z numerów wyższój wartości, dowodzi w młodych 
tych artystach poszanowania sztuki i gustu więcej 
wyrobionego. Wszystko to publicznośd umie bardzo 
ocenid, dowodem tego po każdym wykonanym nu
merze, zawsze żywe oklaski lub czasami przywoła
nie. Życzliwość zatem widoczna, ale wszystko na 
niój opierać nie radzimy bardzo, trzeba gw ałtem .sta- 
rania i usilności, bo bez pracy nie będzie kolący.

Koncerta p. Marczewskiego obok artystycznej ro
zrywki jaką darzą słuchającą publicznośd, mają jesz

cze zasługę w obznajmianiu nas z kompozycjami m ło
dych muzyków dla których zawsze i wszędzie pierw
sze wystąpienie bywa połączone zwielu trudnościami. 
Na koncercie danym na korzyśd p. Sochaczewskiego, 
wykonywany przez niego został śpiew nazwany ro
mansem kompozycji p. F- Oborskiego. Nie pierwsza 
to praca młodego tego autora słucha się ją  z wielką 
przyjemnością, znad w niej umiejętnośd harmonijne
go układu tonów, ale obok tego widad w niej usilne 
starania wydobycia się z pod uroku muzyki włoskiej, 
gwałtem ją  wikłającej w swoje zdradne sieci. To za
pewne spowodowało p. Oborskiego do nadania kom
pozycji tej tytułu romansu, czującego zapewne aż 
nadto dobrze, że jej nazwa polska pieśni lub piosnki 
nie bardzoby przystawała. Jaka  szkoda że p. Obor
ski natchnienia do swoich kompozycji, nie chce czer- 
pad z nieprzebranych skarbów melodji ludowej, już 
w tak wielkich zbiorach wydanych przez p. Oskara 
Kolberga. Zwrot ten musi koniecznie nastąpid więc 
im prędzej tym lepiej, czego mu z serca życzymy.

W PAŁACU 1 W  CHATCE
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PRZY KOLEBCE NASTĘPCY TRONU.

Ósma wybiła; w kaplicy dworskiej odprawiała się 
Msza święta.

Jesteśm y w letniój, niezbyt odległej od stolicy 
państwa rezydencji królewskiój, Tuż w pobliżu ka
plicy, wznosi się wspaniały pałac, zbudowany na 
wzgórzu w pośród pięknego parku; wschodni brzeg 
tego wzgórza pokrywa winna latorośl, po za którą, 
aż do samego wierzchołka, pozasadzano rozłożyste 
buki, kołyszące wspaniale piękne swe korony. Wob- 
szernym parku wznoszą się odwieczne klony, jawory, 
wiązy, wysmukłe topole i zdała bielące się brzozy, za
chwycając oko różnorodną zielenią swych liści; 
w pośrodku pięknych trawuików wzrastają samotnie 
świerki i wierzby plączące, a nieco w oddali niezliczo
ne kępy krzewów i różnobarwne bukiety najrzad' 
szych, najpiękniejszych kwiatów, rozkosznie upaja
jącą wonią zasycają powietrze. Kwiaty srebrzystą 
połyskiwały rosą, kurki wodne i łabędzie pływały po 
wielkim stawie, z łona którego tryskała wysoka fon
tanna, a jej spienione wody wracając do swego źró
dła, zabielały i mąciły przezroczą powierzchnię stawu.

Strumień czystej wody spadał ze wzgórza, szem
rząc i wijąc się po zielonej murawie, wpadał do sta
wu i przepływając go toczył się zwolna po spadzis
tej równinie, biegnąc do rzeki płynącej między drze
wami, z pośród których przebijały się w oddali 
zwierciadlane jej wód przezrocza. Mostki wiejskie, 
wiszące tu  i owdzie po nad wodą, urocze groty kry
jące się w drzew cieniu, piękne żelazne stoliki i ka
napki rozstawione pod drzewami w miejscach zkąd 
najcudniejsze roztaczały się krajobrazy; wszystko to 
dowodziło że wyobraźnia zdatnego artysty przewodni
czyła rządzeniu parku.

Na ławeczce, stojącej prawie naprzeciw kaplicy, 
siedział nie młody już, wytwornie ubrany mężczyzna, 
którego cała postawa niepospolitego zdradzała czło
wieka. Położył obok siebie kapelusz i książkę, i za
myślony odsunął ręką bujne, białe jak śnieg włosy 
spadające mu na czoło. Jego regularne, piękne, wy
raziste rysy, oczy pełne rozumu, życia i dowcipu, 
zdawały się wyzywać snycerzy aby je odtwarzali 
w marmurze, co też już niejednokrotnie miało miej
sce, ponieważ znakomity ten mąż rozgłośną cieszył 
się sławą. Jakby korzystając z tej chwili wytchnie
nia, poważny samotnik, nawykły zaawna rozważać 
i uwielbiać piękno i wielkość, spoglądał z rozkoszą 
na otaczający go krajobraz, a jego wielkie, błękitne 
młodzieńczym ogniem pałające oczy, przenosiły się 
co chwila z pięknych zielonych łąk i dolin, na wyso

kie łańcuchy gór, których szczyty rysowały się na 
tle atmosfery.

Był to tajny radca G unther, nadworny doktór 
królewski.

Drzwi do kaplicy były otwarte: czasami dawał 
się słyszyć dźwięk organów a lekkie kłęby kadzidła 
wydobywając się na zewnątrz rozchodziły się w po- 
wielrzu. Jako  protestant, Gunther nie wchodził do 
kaplicy i oczekiwał w parku na powrót króla, aby 
przyłączyć się do dwora i razem udać się na śniada
nie do pałacu.

W  tej chwili młoda i piękna kobieta, w długiój 
białej, powiewnej sukni, w ładnym negliżyku z błę
kitną wstążką, z parasolką w ręku, wyszła z umajo
nej winem werendy; śliczna, jasnowłosa, cała jej pos
tać nieprzepartym wabiła urokiem. Na białem jej 
czole jaśniała niczem nie zamącona czystość i pogo
da; nie była to piękność posągowa, ale zdawała się 
jakąś nieziemską isto tą, uosobionym ideałem 
wdzięku i młodości. Siwowłosy doktór posłyszaw
szy szelest jej sukni, powstał co żywo i ukłonił się 
z najgłębszem uszanowaniem.

— Dzień dobry, kochany Radco tajny, zawołała 
biało ubrana pani; dwie damy postępowały za nią 
o kilka kroków dalej. Głos jej dźwięczny i rzewny, 
przemawiał do duszy jakby dźwięk skrzypców, naj
słodsze wyrażający uczucia.

— Jakiż to śliczny poranek! dodała; jakże mi
żal chorych nie mogących wychodzić z pokoju.......
Ale, jakże się ma nasza kochana Brinkenstein?

— Niech, najjaśniejsza pani będzie spokojna, 
wielka mistrzyni odzyskała już zdrowie, i dziś pierw
szy raz użyje godzinnej przejażdżki, odpowiedział 
Gunther.

— Serdecznie mnie to cieszy; wszystko co nas 
otacza jest tak urocze i piękne, iż doprawdy cho
roba i smutek nie powinuyby mieć tu przystępu.

— Dzięki niebu, wielka mistrzyni będzie mogła 
poświęcić się swoim obowiązkom, które niezadłu
go staną się tak ważne i wielkie.

— Mówmy ciszej, rzekła królowa,— a gdy dwie 
damy dworu odstąpiły o kilka kroków, dodała: mam 
wielką prośbę do pana.

— Niech wasza królewska mość raczy rozkazać.
— O! w tvm razie nie mogę rozkazywać, 

chodzi o ....
Odezwały się dzwony, król wyszedł z kaplicy. 

M iał na sobie zwyczajny frak czarny bez żadnych 
oznak orderowych: osoby należące do dworu postę
powały za nim.

Król był młody, piękny, wysokiego wzrostu, pe
łen godności w obejściu; postawa, ruchy, wejrzenie, 
wszystko znamionowało że przywykł do rozkazywania 
Postrzegłszy żonę pozdrowił ją  z daleka, potem, 
zbliżył się, wyrzekł kilka słów na które miłym od
powiedziała uśmiechem, podał jej rękę i zwrócili się 
ku pałacowi, a za niemi szli panowie i damy dworu 
rozmawiając wesoło.

Jedna z panien honorowych bruneta zachwycają
cej piękności, zbliżyła się do doktora królewskiego, 
witając go serdecznem uściśuieniem dłoni. Ubrana 
była skromnie i elegancko; ruchy jej były nadzwy
czaj powabne i pańskie, wyraz twarzy już to poważ
ny już szyderski.

— Czy wolno zapytać, rzekła, co to za książka 
którą uznałeś godną czytania pod gołem niebem, 
w tej uroczej poranku godzinie?

— Bez zaprzeczenia zasługiwała ona na ten zasz
czyt, dziś jednak go jej nie oddałem, odpowiedział 
pokazując książkę. Był to Horacy.

— Ach! łacina! zawołała wesoło panna honorowa, 
łacina! to mi przyjemna rozrywka.

Doktór się uśmiechnął; po chwili wszyscy weszli 
do sali, gdzie każdy zajm ow ał wybrane przez siebie 
miejsce, gdyż podczas śniadania nie zachowywano 
ceremoniału pierwszeństwa.

Podczas śniadania ustawał wszelki przymus i ety
kieta, nikt ze służby nie był obecny, damy dworu 
same pełniły służbę, każdy był tu  jakby w gronie 
rodzinnem. Doktór pił herbatę, którą sam sobie 
przyrządzał na stojącej przed nim maszynie; piękna, 
wyż wspomniana panna honorowa, ozajmiła że za
prasza się do niego na śniadanie i usiadła przy jego 
stoliku. Wszędzie rozmowa szła głośno i wesoło, 
widać pogodne słońce rozjaśniało umysły.

—  Ach! dziś niedziela! zawołała nagle piękna 
brunetka.

Wszyscy głośno się rozśmieli, a gdy królowa za
pytała o powód tej ogólnej wesołości, doktór po-



wiedział jak ważne odkrycie zrobiła hrabianka Ir
ma von W ildenort. Królowa się uśmiechnęła.

— Ja  sądzę, rzekł król zapalając cygaro (sam 
tylko król palił w salonie) że dla ciebie hrabianko 
Irmo, wszystkie dni w tygodniu podobne są do nie
dzieli.

— Tak, najjaśniejszy panie, ale dopiero od 
chwili jak jestem  na dworze, odpowiedziała wesoło 
hrabianka, odrzucając w ty ł swe piękne czarne loki. 
Tu mamy codzień najwyborniejsze ciasta, ale gdym 
była w klasztorze dawano nam je tylko w niedzielę, 
i dla tego widząc ciastka na stole, zawsze mi się 
zdaje że to niedziela.

Dalej pan von Shnabelsdorf radca legacji, przyby
ły niedawno z M adrytu, rozpowiadał doktorowi iż 
niezadługo wyjdzie w M adrycie dzieło traktujące 
historję niedzieli czyli raczój sabbatu. Przedmiot 
ten zwrócił uwagę króla, zaczął więc wypytywać 
się, a Schnabelsdorf który lubił i um iał mówić wiele 
i dobrze, zaczął rowijać własne swoje pojęcia o daw- 
ności sabbatu, popierając je bardzo uczonemi cy
tacjami.

Nareszcie król wstał i podał rękę królowej, która 
skinęła na nadwornego doktora aby poszedł za nie
m i, i (przeszedłszy werendę, wszyscy troje weszli do 
parku i tam  usiedli na krzesłach rozstawionych na 
murawie, pod cieniem rozłożystych jaworów. Usiadł
szy królowa rzekła do doktora*.

— Chciałabym pomówić z panem w przedmiocie 
bardzo ważnym.

— Czy mam odejść zapytał król.
—  O nie! trzeba ażebyś słyszał co powiem. Otóż 

pytam  raz jeszcze czy nie mogłabym sama karmić 
mego dziecięcia, jeśli da Bóg będę zdrową po jego 
urodzeniu?

K ról spojrzał na doktora; wiedział już co powi
nien odpowiedzieć.

—  P an i, rzekł, nie podobna zadość uczynić szla
chetnym chęciom Waszej Królewskiej Mości, abyś 
sama spełniała te macierzyńskie obowiązki, bo m o
głoby to oddziałać bardzo szkodliwie tak na Jej jak 
i dziecięcia zdrowie. Obowiązki królowei, koniecz
ność reprezentacji, przymus, etykieta dworska, powo
dują często rozdrażnienie nerwowe, które udzielając 
się dziecku, mogłoby bardzo szkodliwie oddziałać na 
jego zdrowie.

_ —  Proszę cię, kochana M atyldo, przestań się tern 
niepokoić, rzekł król, nie zapominaj że tu  idzie o zdro
wie księcia...

— Ach! zawsze mówisz o księciu; proszę cię Kon
radzie, przyrzecz mi że będziesz równie zadowolniony 
jeśli Bóg da nam córkę.

—  Nie mogę zaręczyć że będę równie zadowolnio
ny, ale przyrzekam Ci w każdym razie, iż będę szczę
śliwy jeśli tylko ty  i dziecię będziecie zdrowi.

— A teraz mam prośbę, dodała królowa, ale od 
tej już nie odstąpię. Skoro już muszę zgodzić się na 
m am kę,choć wyznaję że dziś już zazdroszczę jój spoj
rzeń, uśmiechów i pieszczot mego dziecięcia, i choć 
wyrzucam sobie że pozbawię m atki biedne jakieś nie
mowlę, chcę przynajmniej aby mamką mego dziecię
cia była uczciwa mężatka, z uczciwej pochodząca ro
dziny. Sumienie moje wzdryga się na samą myśl, 
aby dziecku opuszczonemu od ojca wydzierać matkę, 
ostatnią, jedyną jego podporę. Jeśli zaś wybierze
my mężatkę, dziecię jej pozostanie pod opieką ojca 
rodziny, może tkliwie przywiązanej babki; biedna is
to ta  nie uczuje tak  swego sieroctwa...

— Pani! zawołał doktór w uniesieniu uwielbienia, 
w tej chwili w tysiącu kościołach wznoszą za W aszą 
Królewską Mość modły do Pana Zastępów, a miljo- 
ny głosów odpowiadają Amen! I Bóg wysłucha tej 
modlitwy, bo nikt nigdy nie był jej godniejszym.

K ról wzruszony, u ją ł rękę swej żony.
— Nie znasz jeszcze praw naszych, Matyldo; nie 

tylko bowiem nakazują aby książęta i księżniczki na
szego domu rodziły się w stolicy królestwa, i dla te 
go wracamy tam  pojutrze, ale nadto zastrzegają, aby 
m am ką dzieci królewskich była koniecznie kobieta 
zamężna.

— Mój Boże! i pocóż ja  kłopotałam się daremnie; 
odtąd zacznę uczyć się prawa, kiedy jest tak piękne 
i dobre.

—  W zniosłe serce w. lc. mości odgadło je, rzśkł 
doktór, a cóż może być większym dowodem święto
ści i trafności prawa, jak  gdy wielka dusza odtwarza 
je  na nowo.

—  Piękne to i zacne słowa, kochany radco tajny, 
rzekł król, ale wróćmy do rzeczy. Ponieważ królowa 
żąda aby mamka była młodą, uczciwą kobietą, po
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chodzącą z zacnej wieśniaczej rodziny, należałoby mo
że abyś sam udał się w nasze góry, dla zrobienia od
powiedniego wyboru. W szak to podobno twoje ro
dzinne strony... A len ie , lepiej abyś teraz nie odda
lał się od królowej. Pośle j którego z lekarzy dworu, 
najlepiój Syxtusa, z poleceniem aby objechał wszys
tkie wioski, i wydaj mu odpowiednie instrukcje... P o 
stąp jak uznasz najlepiej, tylko czuwaj nad tern aby 
Syxtus dziś jeszcze wyjechał.

— Spełnię rozkazy w. k. mości.

I I .

Wyszedłszy od króla, doktór spotkał hrabiankę 
lrm ę.

—  Ach! jakże pan jesteś rozpromieniony, zawołała.
— O! nic dziwnego, odpowiedział, bo znajdowa

łem się w obecności istoty, której czystość i dobroć 
ma w sobie coś nadziemskiego. Ach! cóż to za anioł, 
ta  królowa nasza! Ale pozwól pani że cię opuszczę 
na chwilę, rzekł przerywając rozmowę, mam wypeł
nić pilny rozkaz króla. I  poszedł do dworskiego bió- 
ra telegrafów, zkąd wysłał telegram  do doktora dwo
ru, aby natychm iast w ybrał się na ośmiodniową po
dróż i co prędzej przybył do pałacu; potem powrócił 
do panny honorowej i opowiedział jej rozmowę z kró
lewską parą.

— Mojem zdaniem, rzekła hrabianka, w dawnych 
wiekach daleko było lepiój. Najgłębsza tajem nica po
krywała narodziny następcy tronu; przychodził zwy
kle na świat w jakimś samotnym, zaczarowanym 
pałacu...

—  Ach! jakże żywo w tej chwili przypominasz mi 
pani swego ojca, zawołał doktór. Za swoich młodych 
lat, kochany mój Ewerard, miewał także chwile sza
lonej wesołości; a niekiedy znowu, zadziwiał mnie 
i niepokoił swym niczem niewytłómaczonym sm ut
kiem i milczeniem.

— Ach! mów mi pan o moim ojcu; znam go tak 
mało, tak  rzadko z nim przebywałam!

— Już od la t wielu nie widujem się wcale; wiesz 
pani iż z powodu że należę do dworu, zerwał łączące 
nas węzły; ale niegdyś, w chwilach młodzieńczych 
naszych marzeń...

— W ięc i pan kiedyś byłeś marzycielem?
— Tak, ale nie takim znowu jak ojciec pani. P a 

trząc na ciebie, hrabianko, zdaję mi się że widzę uo
sobiony ideał jego młodości. O dziwny to był czło
wiek! J a  byłem wówczas chirurgiem wojskowym, on 
niższym oficerem w tymże pułku; ilekroć mówiliśmy
0 przyszłości i nadziejach jakie nam się w niej uśmie
chają, on nie tworzył sobie nigdy ideału kochanki, 
żony, ale przeskakując te pośrednie przejścia, z lubo
ścią pieścił się myślą posiadania dziecięcia, córki, 
młodej, powabnej, pięknej, pełnój życia! Widząc cię 
tak piękną, uroczą, oryginalną, przypominam sobie 
młodzieńcze marzenia Ew erarda, które wszystkie 
urzeczywistniły się w tobie.

— Tak więc ojciec mój żywił podobne marzenie, 
rzekła poważnie Irm a, i spoglądąjąe bystro na dokto
ra, dodała; a jednak chciał aby dzieci jego wychowy
wały się wśród obcych... i dziś jeszcze chcąc go po
znać, muszę także u obcych szukać objaśnień... O! le 
piej nie mówmy o tern.

Czas jakiś przechadzali się w milczeniu; gdy do
szli do łąki położonej w pobliżu pałacu, Irm a rzekła:

— Czy wiadomo panu że łąka ta  co sobota jest 
pokrywana sztucznem sianem?

— Nie rozumiem...
— Objaśnię pana lepiej. Królowa powiedziała kie

dyś że bardzo lubi zapach świeżego siana; gdy inten
dent ogrodów dowiedział się o tern, nakazał aby łą 
ka ta  przynajmniej raz w tydzień była koszoną, a że 
przyroda nie jest tak  hojną i siano nie rośnie tak na
gle, zatem w nocy przywożą je z innych łąk i rozru- 
cają po łące.

— Nie widzę w tern nic ani złego ani nawet śmie
sznego; widać intendent należy do rzędu ludzi, uwa
żających się za jakiś rodzaj Opatrzności.

— Ach! doskonale! nie zapomnę tego orzeczenia.
1 utrzymujesz pan zawsze iż bynajmniej nie jesteś 
dowcipnym... ależ to złośliwość w najlepszym gatun
ku! I  śm iała się serdecznie.

W  tejże chwili ukazał się lokaj w liberji dworskiej, 
wysoki brunet z orlim nosem, i skłoniwszy się, rzekł: 
pani hrabino, jej k. mość oczekuje na panią w salo
nie muzycznym.

Irm a pożegnała doktora uściśnieniem ręki i poszła 
do pałacu; doktór długo ścigał ją  wzrokiem. Po 
chwili rozszedł się w parku cudny śpiew hrabianki 
von W ildenort:

— I E w erard  także kiedyś śpiewał prześlicznie, 
rzekł do siebie doktór, i zamyślony wszedł do ocie
nionej groty i tam  po chwili zaczął czytać Horacego.

Doktór dworski przybył do pałacu jeszcze przed 
obiadem, a kiedy siadano do stołu, powóz królewski 
lotem strzały unosił go w góry.

Widząc szybki bieg powozu swego pełnomocnika, 
doktór Gunther pomyślał sobie: łatwo pędzić mając 
na swe rozkazy niezliczoną liczbę ludzi i koni, ale 
czy tylko równie będzie łatwo znaleść poczciwą, do
brą i zdrową mamkę?

III.

Rozległ się w powietrzu wesoły odgłos dzwonów 
wiejskiego kościółka, a dźwięki ich odbijając się 
o wysokie góry, niknęły po nad gładką jak lód po
wierzchnią jeziora, odbijającego w swych zwierciadla
nych toniach, drzewa, niebo i okoliczne góry.

W ieśniacy tłum nie wychodzili z kościoła wznoszą
cego się samotnie na wzgórku po nad jeziorem. Męż
czyźni kładli na głowę swe zielone kapelusze strojne 
koguciemi piórami i zapalali ogromne fajki, kobiety 
poprawiały ubranie, przywoływały dzieci i gwarzyły 
wesoło. Gdy już żadnego tłoku nie było przy drzwiach 
kościelnych, ukazało się młode, pięknie dobrane mał
żeństwo: kobieta była wysoka i piękna, mężczyzna 
rosły i wysmukły jak topola. W idać było iż to jsden 
z tych niezmordowanych pracowników, pracą swoją 
zapewniających byt rodziny.

— Widzisz jak dobrze żeśmy poczekali trochę, 
rzekł do żony uśmiechając się, (a uśmiech dziwnie 
odbija od tych ogorzałych twarzy) uniknęłaś przynaj
mniej tłoku.

— Masz słuszność, odpowiedziała.
Gromadka kobiet i dziewcząt zbliżyła się do m ło

dej pary: jakaś w podeszłym wieku kobieta rzekła:
— W alpurgo, nie powinnaś była przychodzić do 

kościoła; w twoim obecnym stanie zdrowia, jest to 
wielka nieroztropność.

— Sądzę że mi to nie może zaszkodzić.
— W iesz co, W alpurgo, rzekła młoda dziewczy

na z figlarnym uśmiechem, modliłam się dziś ser
decznie za ciebie. Kiedy proboszcz czytał modlitwę 
o szczęśliwe rozwiązanie królowej, aby Bóg błogo
sławił jój w tej stanowczej chwili, pomyślałam sobie: 
Co mi tam! i tak już tysiące ludzi modli się za królo- 
wę, obejdzie się więc bez mojej modlitwy, i rzekłam: 
Amen, W alpurga!

— Pomimo najlepszych chęci, zleś zrobiła, Sta- 
zyo, i ja nie chcę żadnego w tym  przyjąć udziału, 
odrzekła W alpurga, nie trzeba nigdy przekręcać zna
czenia modlitwy.

— Oj! prawda, prawda! rzekła sędziwa staruszka, 
to tak jak  gdyby kto przysięgał fałszywie. J e 
dnak piękna tojrzecz być królową, i wiedzieć że po 
wszystkich kościołach miljony miljonów ludzi mo
dli się za nas.

Kobieta ta  była lekarką wiejską; mąż jej kra
wiec Schneck, był zarazem muzykantem, mieszkali 
w chatce na poblizkiem wzgórzu. Pogawędziła 
jeszcze nieco z W alpurgą i jej mężem, powiedziała 
gdzie m ają jój szukać w razie potrzeby w ciągu te 
go tygodnia, i pożegnawszy się poszła do domu. 
Inni wieśniacy także rozchodzić się zaczęli; dzieci 
szły naprzód, rodzice za niemi, gromadka dziewcząt 
stała trzymając się za ręce i szepcząc sobie różne 
zwierzenia, ale na koniec i one się rozbiegły i mło
da para pozostała sama.

Było to południe, promienie słońca złociły błysz
czącą powierzchnię jeziora, upał był ogromny, 
a m ieli jeszcze z pół mili drogi do domu. Zale
dwie uszedłszy paręset kroków, W alpurga zawołała:

— Jan ie , źle zrobiłam iż nie prosiłam Anny żeby 
poszła z nami; nie wiem co m i się stało , ale zdaję 
mi się iż się wszystko w koło mnie obraca.

— Pobiegnę co tchu i zaraz ci ją  przyprowadzę, 
odpowiedział.

— O nie! nie oddalaj się odemnie, nie zosta
wiaj mnie samej! czekaj może to przejdzie.

— Oprzyj się o drzewo, rzekł Jan, i pobiegł co 
prędzej na łąkę, przyniósł garść siana, urządził 
z niego siedzenie dla żony, i posadził ją  na niem.

—  Jakżeś dobry, rzekła; o! już mi lepiej.
— Nie mów, nie trudź się, odpocznij sobie. 

O Boże! gdybyż nadjechał jaki wóz lub bryka, ale



ja k  na złość nic się nie pokazuje na gościńcu Od
pocznij trochę, a potem  wezmę cię na ręce i zaniosę 
do domu; nie bój się, tyś nie bardzo ciężka, a ja 
przecie większe dźwigam ciężary.

—  Chcesz mnie nieść na ręku, tak ot, w dzień 
jasny, zawołała i serdecznie śmiać się zaczęła. 
Dziękuję ci, dziękuję, mój poczciwy Janie; ale nie 
m a potrzeby, lepiej mi, będę mogła iść sama.

— Bogu dzięki zawołał radośnie wieśniak, otóż 
doktór nadjeżdża.

Jakoż na skręcie drogi ukazał się powóz lekarza 
z sąsiedniego miasteczka, wieśniak przystąpił i zdej
m ując kapelusz prosił go aby raczył zabrać jego 
żonę; poczciwy lekarz chętnie zgodził się na to, ale 
W alpurga nie śm iała wsiąść do pojazdu.

— Cóż znowu, mówiła potrząsając głową, jesz
cze jak żyję nie jechałam  powozem.

— Trzeba wszystkiego spróbować, rzekł dobro
tliw ie lekarz, i pomógł sam W alpurdze wsiąść do 
pojazdu; mówił nawet żeby Ja n  wsiadł na kozioł, 
ale ten nie chciał się na to zgodzić.

K obrjolet jechał bardzo wolno, Jan  szedł obok 
pieszo i z radością patrzał na żonę.

— Mamy jeszcze dwa tysiące kroków, teraz 
tysiąc, teraz pięćset, i. t. d. powtarzał pół głosem, 
patrząc z kolei to na doktora, to na powóz w którym 
żona jego siedziała tak wygodnie, to znowu 
na dobre konisko co tak cierpliwie ciągnął swój 
ciężar i ręką opędzał dokuczające zwierzęciu muchy.

Doktór spoglądał z dobrocią na poczciwego wieś
niaka; znał go już oddawna albowiem był drwalem 
w lasach królewskich. Jan  trzymał kapelusz w rę
ku i co chwila rękawem ocierał pot z czoła, ogorzała 
twarz jego nie miała wiele wyrazu, nie nosił wąsów, 
tylko długą i gęstą brodę, a długie błąd włosy prawie 
całe jego osłaniały czoło. Miał na sobie skórzane 
do kolan dochodzące spodnie, długie ręką żony zro
bione pończochy i ciężko podkute obuwie, które już 
pewnie wiele dróg przebyło.

— Otóż przybyliśmy, zawołał.
Nad brzegiem jeziora wznosiła się chatka otoczona 

ogródkiem, przy płocie którego stała kobieta w po
deszłym już wieku:

— A to co! przyjeżdżasz powozem, zawołała.
— Jak  widzisz, matko, odpowiedziała z prostotą 

młoda kobieta, i najserdecznićj podziękowano dok
torowi, a Jan  pogłaskał jeszcze konia jakby dzięku
jąc  że mu żonę przywiózł do domu.

— No teraz biegnę po Annę, rzekł; schowajcie 
mi obiad, tylko niechaj nie ostygnie.

— Zatrzymaj się, Janie, pójdziesz po obiedzie, 
i mnie się jeść zachciało, siadajmy więc do stołu, 
rzekła W alpurga, kładąc na łóżku kapelusz i książ
kę od nabożeństwa. Młoda wieśniaczka była bar
dzo piękna, pierścienie jasno błąd włosów otaczały 
jej biało różową twarzyczkę, piękna dusza przeglą
dała z niebieskich oczu. Zaledwie m iała dość sił 
aby dotrzymać towarzystwa mężowi i matce, po
strzegł to niebawem Jan i kończąc prędko obiad 
pobiegł do lekarki. Stara Anna przybyła nie zadługo 
i przed zachodem słońca przyszła na świat dziew
czynka, z wijącemi się blond włoskami.

Jan  głowę tracił z radości; ileż to odmian zaszło 
w jego chatce! Prawie nie jad ł obiadu, miejsce zwy
kłego spokoju zajął dziwny jakiś zamęt bo przed po
łudniem nie był jeszcze ojcem tak głośno krzyczące
go dzieciątka... Ukroiwszy kawałek chleba poszedł do 
ogródka, a zobaczywszy gromady świergoczących p ta
ków, zawołał:

— O! muszę wam bal wyprawić! wiedzcie że jes
tem ojcem, i to jeszcze ojcem dzieciątka urodzonego 
w niedzielę.

I  rzucił ptaszynom cały pokruszony środek chleba, 
potem rzucając skórkę w wodę, rzekł:’

— BybKi moje, wy nas zawsze żywicie, dziś ja  wam 
ofiaruję pokarm!

Byłby tak do nieskończoności dzielił się radością 
swoją ze wszystkiemi żyjącemi stworzeniami, ale nie 
było ich więcćj w około niego; nie wiedział co ma ro
bić, gdy w tem postrzegł drzewo wiśniowe i przy
stawioną do niego drabinkę; wstąpił więc na nią i 
zbierał i zajadał wiśnie. Przed chatą jego ciągnęły się 
druty telegraficzne, Jan  spoglądał na nie i zdawał się 
mówić oczyma:

— Zwiastujcie całemu światu że zostałem ojcem!
W  tój chwili matka otworzyła okno, wołając:
— Janie, pójdźże zobaczyć żonę i dziecko.
Co prędzej zszedł z drabiny, gdy wszedł do izdeb

ki W alpurgi, zaczęła śmiać sięzniego, bo całą twarz 
miał powalaną wiśniowym sokiem*

— A! niedobry, zjesz wszystkie, zostawże mi choć 
ze dwie na drzewie.

— O! zaraz zamknę drabinę, aby mi nie robi
ła  pokusy, odpowiedział wesoło. I  śmiano się i weselo
no w ubogiej chatce wieśniaczej, dopókąd księżyc 
i gwiazdy połyskujące na firmamencie, nie przypo
mniały iż czas udać się na spoczynek. Po raz pierw
szy świeczka łojowa całą noc paliła się w izdebce 
młodej m atki, która usnęła wkrótce spokojna i we
soła; dziecię krzyczało zpoczątku, ale następnie zupeł
nie się uspokoiło. Babka czuwała nad niem; z wieczo
ra przedrzymała się trochę, a potem noc całą prze
siedziała przy kolebce nowonarodzonej wnuczki.

Po nad chatką świeci świetna gwiazda, miga 
i błyszczy się uroczo; w chatce nadziemska jasność 
promienieje z twarzy młodej matki; w czystem,spo- 
kojnem powietrzu zdają się unosić harmonijne dź« ię- 
ki harf przedwiecznych, a jasne główki cherubinów 
czuwają nad łożem wieśniaczem, uśmiechając się 
słodko do młodej kobiety. W ieczna natu ra  obchodzi 
uroczyście narodziny dziecięcia i niebiańską aureolą 
otacza twarz matki. Nieco opodal siedzi stara babka; 
oparła głowę na ręku, duma, oddycha zaledwie, zda
je sięże duch jej oderwał się od ziemi; wszystko tu  od
dycha radością, m ajestat Boski objawił swą wielkość 
w skromnej lepiance wieśniaka.

IV.

Syxtus, młody doktór dworski, pędził w góry 
w otwartym powozie: do usług dodano mu Baum’a, 
najprzebieglejszego z lokai dworskich.

Dojechawszy d > pierwszego przeprzągu, odesłano 
konie ze stajni królewskiój, i odtąd podróżowano 
pocztą. Znudzony sam otną drogą doktór zapytał 
Baum’a:

— Skąd jesteś rodem, Baum ’ie?
Baum drgnął widocznie, udał że nie słyszał zapy

tania i nic nie odpowiedział, widać chciał pierwej od 
zyskać krew zimną; twarz jego zmieniła się widocz
nie, po chwili jednak zapanował nad sobą. Doktór 
powtórzył zapytanie.

— Urodziłem się w górach, nad sam ą granicą, od
powiedział uprzejmie odwracając głowę, ale nigdy 
nie mieszkałem w moich rodzinnych stronach.

N a tem skończyła się rozmowa. Młody doktór był 
grzecznym dla Bauma, ponieważ tenże był wówczas 
faworytem dworu. Baum okazywał tak wielkie usza
nowanie dla godności i stopni swoich zwierzchników, 
źe u wszystkich zjednał sobie łaski, bo większa część 
ludzi ceni innych odpowiednio okazywanych sobie 
przez nich grzeczności i uważania.

-  S taraj się pan trzymać zawsze w pobliżu linij 
telegraficznej, powiedział Gunther, wyprawiając Syx- 
tusa, i telegrafuj nam regularnie rano i wieczór gdzie 
się znajdujesz, abyśmy w razie potrzeby mogli zawe
zwać cię każdej chwili.

Patrząc na linje telegraficzne ciągnące się nad 
górami i dolinami, doktór Syxtus myślał sobie 
z uśmiechem.

—  Jestem  prawdziwą iskrą elektryczną przebie
gającą przestrzeń, nie wiedząc gdzie biegnie i gdzie 
się zatrzyma. Nadto, jestem istnym czarodziejem, 
niosącym złoto i dostatek w progi biednej chatki... 
Ale gdzież się kryjesz piękna mamko?..

Syxtus objaśnił Bauma o celu wycieczki, i ten 
wdał się w pogadankę z pocztyljonem, wypytując go 
zręcznie o wieśniaczki, które świeżo zostały matkami. 
Trafił ('obrze, bo właśnie żona jego była lekarką, ty l
ko nieszczęściem umarła przed rokiem. To jednak 
naprowadziło doktora Syxtusa na myśl, aby we wszyst
kich miastach i wsiach udawać się do lekarek, tylko 
dla uwolnienia się od ich natręctw a, nie powiadać dla 
kogo szukają mamki. Na stacji gdzie przeprzągano 
konie, skinął na Bauma i rzekł mu cicho:

— W  ciągu całej podróży nazywaj mnie po pro
stu panem.

Lokaj skłonił się na znak posłuszeństwa. N aza
jutrz dojechano do miasteczka, Syxtus udał się do 
miejscowego doktora, daremnie, —po dwóch dniach 
poszukiwań nic jeszcze nie wynalazł.

W zwiedzanych chatkach napotyka! tak  wielką 
nędzę i boleści, że wspomnienie szczęśliwców wesoło 
i spokojnie żyjących w złoconych pałacach, obsłużo
nych wybornie i zajadających obojętnie najwykwin
tniejsze potrawy, słowem używających wszelkich 
możliwych rozkoszy i przyjemności życia, wydało mu 
się jakąś bajką z „tysiąc nocy i jedna“ T u życie było 
jednem długiem pasmem cierpień i niedostatku, je 
dnym ciągiem uciążliwej pracy zapewniającój zale

dwie nędzny kawałek chleba, i codziennie musiałeś 
zasypiać i budzić się z tą  straszną myślą, że ciężkie 
to jarzmo trzeba będzie dźwigać do śmierci.

Po kilku dniach daremnej podróży, doktór s trac ił 
nadzieję pomyślnego skutku i już zamierzał zawiado
mić o tem doktora królewskiego gdy przypadkiem 
w miasteczku leżącem po nad jeziorem, spotkał pa
na Kumpan, doktora powiatowego, który był szkol
nym jego kolegą.

Dowiedziawszy się o celu podróży, i wysłuchaw
szy utyskiwań Syxtusa, doktór Kumpan zawołał 
uderzając się w czoło:

— Ach!j przypominam sobie, poszukiwany feniks 
istnieje na świecie; jedź ze mną.

V.

Był to poranek niedzielny; ruch i wrzawa panowa
ły w chatce nad brzegiem jeziora. Zebrali się tu  
ojcowie i m atki chrzestne oraz sąsiedzi zaproszeni 
na chrzciny, i gdy tylko odgłos dzwonu odezwał się 
w powietrzu, wszyscy procesjonalnie udali się do 
kościoła. Babka niosła dziecko na poduszce nakry
tej b ia łą  jak śnieg kołderką; potem szedł z dum ą 
ojciec z bukietem kwiatów przy boku; obok niego 
postępował ojciec chrzestny, oberżysta z pod w iel
błąda, dalej Anna lekarka i zaproszeni wieśniacy; 
po za nim pojawuł się śliczny jasnowłosy chłopczyna 
z gałązką leszczyny w ręku.

— Co tu  robisz, Oswaldzie? zapytał go Jan; 
chłopczyna nic nie odpowiedział, lekarka przysunęła 
się i biorąc go za rękę rzekła.

— Chodź z nami, malcze, a obracając sią do Ja 
na dodała. Nie odprawiaj go; to dobra wróżba 
gdy chłopiec przychodzi na chrzest dziewczynki, 
można być pewnym że znajdzie dobrego męża! 
a kto wie....

— Jan uśmiał się serdecznie, słuchając mowy
0 małżeństwie swój kilka dni życia mającej córki. 
Naprzód nie ma nic pilnego, a powtóre Oswald jest 
synem Józefa Fosses, najbogatszego gospodarza 
w całej oklicy.

Walpurga już od dwóch dni podniosła się z łóżka, 
ale nie mogła jeszcze pójść do kościoła; przyjaciółka 
jej ła t dziecinnych, owa młoda dziewczyna co w koś
ciele modliła się za W alpurgę, pozostała przy niej. 
Młoda kobieta, siedziała w fotelu swej m atki, słu
chała odgłosu dzwonów, i przez okienko zastawione 
doniczkami gwoździków' i rozmarynu, spoglądała 
z kolei to na lustrzaną powierzchnię jeziora, to na 
pogodny błękit nieba.

—  Otóż moje dziecię dziś po raz pierwszy poka
zało się na tym  ogromnym świecie; ach! jakże pra
gnęłabym zawsze być przy niem , a jednak przyjdzie 
chwila że będę musiała je pożegnać i spocząć pod 
darnią cmentarza.

— Nie pojmuję czemu tak sm utna dziś jesteś, 
rzekła Stazya, jeśli to następstwo małżeństwa, to  
dopraw'dy nigdy nie pójdę za mąż.

— Co też ty  gadasz, odrzekła Walpurga. J ą  nie 
jestem  smutna, tylko tak mi się jakoś zdaje, jakbym 
się na nowo narodziła na świat razem z mojem dzie
cięciem. Nie wiem co mi się stało, ale jakoś je s 
tem  całkiem inna. Słuchaj Stazyo, nigdy jeszcze 
w życiu nie spędziłam kilku dni z kolei tak spokoj
nie i bezczynnie jak ten miniony tydzień, kłóry 
cały przeleżałam w łóżku, nic nie robiąc tylko m y
śląc, usypiając i budząc się znowu, karmiąc dzie
cko i patrząc jak wszyscy m i usługują. W  tych 
dniach kilku tak wiele myślałam ńrozważałam, jak
bym z la t siedm spędziła w jakiej pustyni wśród 
boru.

Nagle W alburga drgęła i zbladła.
— Co tobie zapytała przestraszona Stazya.
— Nie wiem, odparła, zdaje mi się że cały do- 

mek nasz zadrżał.
Po raz trzeci uderzono w dzwony; po chwili m il

czenia rzekła nareszcie Stazya:
— Oberżysta z pod Wielbłąda bardzo grzeczny 

jest dla was: ot i dziś pozwolił swej bryczki, aby 
ci zaraz po chrzcie św. przywiezieno dziecię.

— Słuchaj, przerwała W alpurga, słyszę tu rko t 
kół, a jednak nie podobna aby oni już wracali.

— Nie, t i  piękny powóz a w nim doktór i jak iś  
pan nieznajomy, o już są pod lipami.

— Niech ich Pan Bóg prowadzi, odpowiedziała 
pochylając głowę i zatapiając się w milczeniu.

W tem rozległ się w powietrzu głośny trzask bicza
1 powóz zatrzymał się przed domem; po chwili dały 
się słyszyć kroki zbliżających się osób.



— Janie! zawołał dobrze znany im głos powiato
wego lekarza, i nie odbierając odpowiedzi, Kumpan 
wszedł do chaty, a za nim młody nieznajomy, który 
zobaczywszy piękną siedzącą w fotelu kobietę, już 
chciał skłonić się głęboko, ale-m iarkując się pow
strzym ał gotowy już ukłon.

— Gdzież jest mąż twój? zapytał doktór.
— Poszedł z dzieckiem do chrztu, ale niezadłu

go powróci z kościoła, odpowiedziała wstając.
— Siedźże spokojnie, Walpurgo; nie zaprosiliście 

mnie na chrzciny, jednak mimo to przybywam na 
ucztę, wraz z moim przyjacielem, który równie jak 
ja  jest doktorem.

— Czy wolno zapytać czego panowie żądacie od 
mego męża?

— O! mamy bardzo "ażny interes do twego mę
ża i pana, odrzekł z uśmiechem Kumpan, ale bądź 
spokojna, nie chodzi tu o nic złego.

— Ja  sądzę że moglibyśmy pierwej rozmówić się 
z panią, rzekł doktór dworski; wydaje mi się tak 
rozsądna i tak wiele o niej słyszałem dobrego, iż 
jestem  przekonany że z największą radością korzys
tać będzie ze sposobności uszczęśliwienia męża 
i  dziecka.

W alpurga rzuciła na nich badawcze spojrzenie, 
żywa malowała się trwoga.

— Masz słuszność, kolego rzekł Kumpan siada
jąc, posłuchaj więc W alpurgo, historyi jaką ci opo
wiem. Był raz król i królowa, król był bardzo do
bry, królowa bardzo piękna, i mieli syna, który 
odziedziczył dobroć ojca i piękność m atki;—(być 
może że będzie to córka, ale wolelibyśmy syna.) 
otóż gdy syn ten się urodził, król i królowa rzekli 
do pewnego ducha opiekuńczego ze swego dworu, 
nazwiskiem doktor Syxtus Pack. „Kochany doktorze, 
śpiesz co prędzej w nasze góry, tam w skromnej chat
ce nadjeziorem znajdziesz młodą matkę, piękną, silną, 
zdrową, ona będzie mamką naszego królewicza, 
a w zamian otrzyma wszystko czego żądać będzie, a nie 
dość na tem uszczęśliwi męża, dziecko, króla, królo- 
w ę ,i małego księcia... Podnieś oczy W alpurgo, spoj- 
rzyi na tego pana co stoi przed tobą, jest to ów 
duch opiekuńczy z dworu królewskiego, przysłany 
tu  przez króla i królowę!... Czy zrozumiałaś mnie?

— Doskonale, odrzekła, i zamykając oczy opuś
ciła  głowę na fotel i westchnęła.

— I  cóż mówisz na to?
Nic nie odpowiedziała i w tejże chwili Jan  wszedł 

do chaty z dzieckiem i zaproszonymi gośćmi. Mło
da m atka co prędzej dziecię swoje pochwyciła w ob
jęc ia  i wybiegła z niem do ogrodu. Stazya poszła 
za nią.

— Co to jest, zawołał, spoglądając na doktora 
badawczo i niespokojnie, kto pana tu zawezwał?

— Siadajcie Jan ie , mam ci dobrą zwiastować 
wiadomość, gospodrz z pod W ielbłąda może pozo
stać , resztę proszę na ustęp. Zaciekawieni wieśniacy 
ustąpili na podwórko; doktór odezwał się:

—  Najpierwej trzeba żebyś wiedział, że towa
rzyszący m i pan—pokłoń mu się z uszanowaniem 
je s t  doktorem dworskim, przysłanym przez króla, 
z prośbą abyś mu na rok cały pożyczył swej żony.

Usłyszawszy to Ja n  ruszył tylko ram ionam i i za
cisnął pięści.

W tedy odezwał się doktór dworski, mówiąc że 
z polecenia króla zasięgał wiadomości o Janie 
i  jego żonie i że wieśniacy nie mogli się ich odchwa- 
lić, a następnie objawił cel swego posłannictwa.

— Dziękuję panu, za te  dobre słowa, odpowie
dział i proszę złóż pokorne dzięki królowi za jego 
dobre o mnie mniemanie; pamiętam go dobrze, 
przewoziłem go dwa razy łódką po naszem jeziorze, 
kiedy jeszcze był młodym bardzo chłopcem i zapa
lonym myśliwym. Oświadcz pan królowi że nie 
spodziewałem się aby mnie zapamiętał, jednak 
niech nie bierze mi za złe iż nie zezwalam na od
jazd mojej żony, a to zarówno ze względu na nią, 
na mnie, jakoteż i na dziecko.

Potem zbliżył się do stołu, głód dokuczał mu po
rządnie, i biorąc kawałek placka, który pokrajany stał 
na stole, zawołał:

— Niech mnie...
—  Nie zaklinaj się! rzekł oberżysta, wyrywając 

mu z rąk  trzymany kawałek placka, nie zaklinaj się! 
przecież nikt nie może cię zmusić, abyś postąpił 
w brew twej woli.

— Ma się rozumieć i nikt też o tem nie myśli, 
rzekł doktór dworski, czy mogę zjeść kawałek ciasta.

Proszę, bardzo proszę! i pana także panie Kum 
pan, zaraz podam wino.

7

Zaczęto jeść i pić; Ja n  co chwila stawał się wesel
szym. Syxtus skinął na lekarza powiatowego, aby mu 
pozostawił kierunek interesu, liczył bowiem na swoją 
doświadczoną zręczność.

— Panie oberżysto, rzekł, zdaje mi się że potrafisz 
lepiej od nas przełożyć cały ten interes, poczciwemu 
naszemu gospodarzowi.

Ujęty pochlebstwem, oberżysta stał się odtąd gor
liwym jego sprzymierzeńcem.

— Pomyślno tylko, Janie, rzekł, coby to był za 
zaszczyt dla całej naszej wioski! Zastanów się: król, 
królowa i królewicz...

— Może to będzie królewna, rzekł Syxtus.
— Ach! więc dziecko nie przyszło jeszcze na świat! 

zawołał śmiejąc się Jan, i pomyślał sobie: Hola! mam 
więc jeszcze czas do namysłu!., pomimo calój prosto- 
duszności był dość przebiegłym, aby zrozumieć że 
warto zastanowić się nad uczynionem przedstawie
niem i pomyśleć jakie się z niego dadzą wyciągnąć 
korzyści. W arto przecie zastanowić się kiedy chodzi
0 tysiąc, dwa może nawet trzy, cztery tysiące flore
nów. I  gdyby oberżysta nie był mu przerwał jego 
przypuszczeń, byłby pewnie stopniowo doszedł do stu 
tysięcy florenów.

— Jan  ma słuszność że nie chce dać stanowczój 
odpowiedzi, rzekł, (widzimy że i wieśniacy znają się 
na dyplomacji) tak, zupełną ma słuszność; ponieważ 
jestto sprawa dotycząca głównie jego żony, więc ja 
ko dobry mąż nie chce nic postanawiać bez niój, nie 
chce jej zmuszać do niczego.

— Tak, tak panowie, odrzekł Jan , choć jesteśmy 
prości wieśniacy, umiemy jednak i Bogu i ludziom 
oddawać co komu należy.

—  Bardzo to pięknie, że umiecie szanować kobie
ty, powiedział Syxtus.

— Wszystko to dobrze, rzekł odkalsznąwszy ober
żysta, jednak to prawda że pod względem rozumu, 
nigdy kobieta nie może równać się mężczyźnie. Jeśli 
panowie pozwolą, pójdę po W alpurgę, zobaczymy też 
co nam powie.

Widzimy że oberżysta szczerze dopomagał dok
torowi.

Co zaś do Jana, twarz jego wyrażała na przemian: 
już to radość, już smutek, to znowu dumę i pokorę.

— Niech się stanie jak W alpurga zechce, rzekł 
nareszcie, a w duszy pomyślał sobie: ona dobra i ro
zumna, będzie więc wiedziała co ma robić. I  czuł 
się dumnym z posiadania takiej żony, i serce mu b i
ło gwałtownie gdy szedł po nią do ogródka.

YI.

Uciekłszy z chaty z dziecięciem, W alpurga tuliła 
jo do łona, i pochyliwszy się nad jego główką, wołała.

— Drogie, kochane dziecię! jesteś moją córką, jam 
m atką twoją i czegóż mi trzeba więcej! dałam ci ży
cie, a oni ehe ą mi wydrzeć c ieb ie!. I  cóżeś ty im 
zawiniła, biedna dzieweczko, że tak okrutni są dla 
ciebie? a i ja  czemże mogłam zasłużyć na straszną 
boleść jaką mi zadać pragną!.. No ależ przecie nie 
mogą mnie przymusić? nikt n iem a do tego prawa....
1 pocóż tu  przyszli? po co właśnie do mnie udali się 
z tem żądaniem... O niech sobie odjeżdżają co prę
dzej!.. Nie płacz, nie bój się, dziecię moję, ja  ciebie 
nie opuszczę...

I  przycisnęła dziecię do serca, gorącemi pocałun
kami okrywając jej rączki.

Jan  zbliżył się do niój: Chodź do chaty, W alpur
go rzekł.

Dziecię obróciło się, jakby poznało głos ojca; Wal- 
purga znowu mocno przycisnęła je do piersi, i tak 
chwilkę stali w milczeniu. Ptaki tylko świergotały 
wesoło naddeh głowami, unosząc się w około swych 
gniazdek.

Chodź W alpurgo, powtórzył Jan , tak słodkim 
i łagodnym głosem, iż niktby nie przypuszczał że 
dźwięk jego pochodzi z piersi człowieka tak szorst- 
kiśj powierzchowności, chodź, kochana żono, nie na
leży być niegrzecznymi, wszak panowie ci nic złego 
od nas nie żądają, i n ikt przecie nie może nas zmu
sić, wolno nam przyjąć lub odrzucić ich przedstawie
nia. Ty zawsze lepiej odemnie umiesz rozmawiać 
z nieznajomymi, pójdź pogadaj z nimi, a co bądź po
wiesz lub postanowisz, będzie dobrze powiedziane 
i dobrze postanowione.

Młoda m atka wróciła z mężem do chaty, zachwia
ła się na progu i raz jeszcze obejrzała na dziecię śpią
ce na kolanach babki.

/
— Moja dobra pani, rzekł łagodnie Syxtus, nie 

chciałbym najmniejszój zrobić ci przykrości, ale obo
wiązek nakazuje mi prosić, abyś się dobrze zasta
nowiła...

— Dziękuję panu bardzo, nie gniewaj się proszę, 
ale nie mogę opuścić swego dziecka; a postrzegłszy 
iż Jan  spojrzał na nią z wyrzutem, ani męża dodała. 
Nie mogę zostawić ich samych.

— Mąż twój i dziecko nie byliby sami, matka 
twoja zostanie z niemi rzekł oberżysta.

— O! proszę nie przerywać.... niech pani sama 
mówi, niech nam wypowie wszystko co ma na ser
cu, rzekł Syxtus.

— Już sama nie wiem co mówić.... A potem .... 
nigdy nie byłam w obowiązku... dawniej chodziłam 
tylko na dnie do roboty.,.. W tej chatce przyszłam 
na świat, tu  spędziłam dziecinne lata, tu  dziewczy
ną poznałam mego Jana, który ożeniwszy się za
m ieszkał z nami, tu  byliśmy tak  z sobą szczęśliwi.... 
i zawsze pewna byłam że tu  zostanę do śmierci.... 
N ie, ja  nie mogłabym porzucić tego naszego gniazd
ka, nie zasnęłabym na innem łóżku, i umarłabym 
z tęsknoty do tych rodzinnych kątów, gdyby mi 
przyszło je opuścić i rok cały przebyć w m ieście.... 
I czemże by tu żyło moje dziecię? coby robił mój 
mąż, matka? Nie, król nie może wymagać abyśmy 
wszyscy um arli ze zmartwienia!,...

— Myśleliśmy już otem; rzekł Kumpan, spogląda
jąc znacząco na dworskiego doktora; już dawno po- 
winnabyś posiadać w swej obórce krowę, otóż damy 
ci bardzo dojną.

— Mam właśnie taką zawołał oberżysta, i wy
chylając okienkiem głowę, krzyknął do chłopca. 
„ Biegnij co tchu do oberży i powiedz memu pa
robkowi, aby tu  natychmiast przyprowadził moją 
śliczną, świeżo ocieloną krowę. Nie miałem za
miaru jej sprzedawać, rzekł zwracając się do dwors
kiego doktora, ale trzeba zrobić to poświęcenie dla 
króla; możesz pan nie targując się zapłacić za nią 
40 talarów. Zobaczysz Janie, ta  krowa to skarb 
prawdziwy!

— No, jeszcześmy się nie porozumieli, rzekł 
Syxtus; ale chętnie kupię krowę, jeśli-się podobała 
Janowi.

— Więc krowa ma zastąpić matkę! zawołała 
z boleścią W alpurga.

— Nie myślałem że tak mało masz rozumu, m ru
knął oberżysta.

Jest też czego wyrzekać? powinnabyś raczej ska
kać z radości i upaść na kolana, dziękując Bogu 
za tak wielką łaskę.

Doktór Syxtus przerwał oberżyście.
—  Śpiew i radość nie przychodzą na rozkaz, rzekł, 

skoro W alpurga nie przystaje jedźmy szukać gdzie 
indziej. W stał i wziął kapelusz,—chodźmy rzekł 
do Kumpana.

— Kiedyż miałabym jechać i jak długo tam  
zostać zapytała W alpurga.

— Kiedy trzebaby jechać? rzekł siadając; tego 
nie wiem jeszcze, ale zawrsze trzeba być gotową 
każdej chwili.

— A, więc nie koniecznie dziś, zaraz, a jak długo 
musiałabym tam  pozostać?

—  Kok jeden, odpowiedział doktór.
— Nie! nie! nie mogę; Boże przebacz żem chwilę 

pomyślała o tem!
— W  takim razie, żegnamy panią, i życzemy 

dobrego zdrowia i tobie i dziecku rzekł Syxtus. 
Nie mógł patrzeć obojętnie na to wahanie się i walkę 
młodej m atki, i dodał wzruszonym głosem. K o
chana pani, zdrowie dziecięcia królewskiego byłoby 
narażonem na niebezpieczeństwo, gdybyś miała być 
nieszczęśliwą i tak bardzo boleć, nad twoim wyjaz
dem z domu. Kzecz naturalna że podobne rozłącze
nie musi być bardzo bolSsnem i me byłabyś dobrą 
matką, gdybyś na nie przystała od razu i bardzo być 
może że w takim  razie, sam nie wybrałbym ciebie. 
Królowa chce koniecznie aby mamką jej dziecka by
ła poczciwa i z dobrem sercem kobieta, i nie zezwo
liłaby znowu abyś miała być nieszczęśliwą, a może 
i cierpieć na zdrowiu; jeśli więc tak trudno ci roz
stać się z dzieckiem i mężem, jeśli masz przekonanie 
że porzuciwszy rodzinne strony, tęschniłabyś i cier
piała zbytecznie, to masz zupełną słuszność zostając 
w domu, zrzekając się dostatku i pieniędzy.

I  chciał wyjść, ale oberżysta go zatrzymał.

( d .  C. D . )



Moda wiosenna co ^ f a l S e ń ,  zaczyna się ustalać; 
zapewne jeszcze nastąpi wmich nie jedna zmiana, 
nie jedna nowość wprowadzoną zostanie, lecz głów
ny zarys tegorocznej mody stanowczo już nakreślony. 
Otóż więc suknie długie powłóczyste, zachowane bę
dą wyłącznie do powozu lub na wieczorne ubrania, 
do wyjścia zaś na ulicę i na zwyczajne wizyty, przy
ję ty  będzie kostium złożony z dwóch spódniczek al
bo też z jednej tylko, sięgającej do ziemi. Paletoty 
dla młodych osób używane będą długie, wcinane 
do stanu, przewiązane szarfą z długiemi końcami, 
inne znów wolno puszczone z długiemi końcami sza- 
lowemi, jak  to już kilka wzorów przedstawiliśmy 
w Tygodniku Mód.

Najmodniejsze kostiumy są zupełnie płaskie z przo
du, od boku do boku mocno przymarszczone; tylne 
bryty wcale się nie ścinają. Do wielu kostiumów, 
dają z tyłu dwa wielkie wolanty, z których jeden za
chodzi w górę do połowy spódnicy, drugi sięga aż 
do stanu. Jeden wolant spada na drugi. Taki ro
dzaj ubrania tyłu sukni, nazwano engagente. P ra 
babki nasze nosiły podobne angażanty na szerokich 
rogówkach.

Dajemy tu wierny opis takich sukien sprowadzo
nych na model z Paryża.

Suknia jedwabna w kolorze jasno-fijołkowym wpa
dającym w niebieski, zupełnie gładka i ścinana 
z przodu, miała w tyle dwa wielkie wolanty jeden 
nad drugim. Za okrywkę służył szalik z tejże sa
mej m aterji, z tyłu cokolwiek zaokrąglony i tworzą
cy mantylę, w miejscu rąk trochę podcięty; długie 
końce spadające z przodu, zakończone były w ząb. 
W  około sukni i szalika szła takaż sama pliska, na
szyta rzędem drobnych czarnych guziczków. S ta
nik gładki spinał się na cokolwiek większe guziki. 
Rękawy wązkie, miały u ręki i u ramienia plisę 
z drobnemi guziczkami.

Druga suknia długa wizytowa, gładka jedwabna, 
w kolorze ciemno czekoladowym, z przodu płaska, 
z ty łu  marszczona, powłóczysta. U dołu zdobił ją  
szeroki wolant zakończony takim  samym rulonem. 
Z tyłu spadał angażant, złożony z dwóch szerokich 
wolantów, ogarnirowanych czarną koronką. Stanik 
gładki pod szyję, spinał się na szmuklerskie guziki. 
Szarfy nie było, tylko wązki pasek morowy tego ko
loru  jak suknia. Za okrywkę służyć m iała wielka 
rotonda czarna koronkowa, ułożona z tyłu w trzy 
głębokie kontrafałdy. Takie rotondy zwane rotonde 
able, należą w tym  roku do naj modniejszylh. Z ty
łu  są one znacznie dłuższe niż z przodu, noszą je bo
wiem wyłącznie do sukien powłóczystych.

Widzieliśmy także bardzo piękny szlafrok ranny, 
w nowym zupełnie rodzaju. Był on z kaszmiru ja- 
sno-szafirowego, w drukowane czarne pasy, na któ
rych szedł deseń w tureckim  guście — przód płaski 
spinał się nie na guziki, ale na klapki i na sprzączki 
srebrne. Z tyłu szły od karczka trzy głębokie kon
trafałdy. Szlafrok ten powłóczysty, wcale nie był 
przepasany w stanie. Rękawy zwyczajne, ścięte do 
łokcia, cokolwiek były szersze od zwyczajnych.

Kapelusze w ogólności mają formę fanszoników. 
Nad czołem idzie girlandka z kwiatów ciągnąca się 
wzdłuż twarzy aż do brody. Jedne kapelusze wiążą 
na szarfę ze wstążki, drugie mają szarfy koronkowe 
lub szerokie końce z illuzji. Nic jeszcze nie ma 
ustalonego pod względem kapeluszy, to tylko pew
ne, że się wcale nie powiększyły. Woaliki noszą 
krótkie, przylegające do twarzy zwane loup.

W  nowo otworzonym magazynie p. Rutkowskiój 
przy Ulicy Miodowój oglądaliśmy gustowne ubra 
nia dla dzieci od dwóch do ośmiu lat. Z pomiędzy 
nich podobały się nam szczególniój:

U branie dla sześcioletniej dziewczynki. Spódni
czka pąsowa tybetowa, na to krótka gabrjelka nie 
odcinana wstanie z popielatej letniej popeliny. Przód 
spięty ukośno od lewego do prawego boku na rząd 
pąsowych szmuklerskich guzików. Rękawki pod
wójne, jedne do łokcia popielate, drugie obcisłe pą
sowe. Na wierzch do wyjśia, rotonda popielata.

D rugie ubranie. Spódniczka ciemno niebieska 
z gładkiej popeliny wełnianój. Na wierzch druga 
krótsza w piaskowo popielatym kolorze, wycięta
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w zęby. Po bokach wierzchnia spódniczka roztwar- 
ta, w dwóch miejscach tylko spięta na popielate ro
zety. Stanik wycięty czworograniasto, objęty rulo
nem niebieskim. Rękawki krótkie popielate, z pod 
tych niebieskie kaszmirowe.

Suknia dla ośmioletniój dziewczynki, jasno popie
la ta  alpagowa, na takiejże samój spódniczce, wierz
chnia krótsza była o pięć cali —  obie obszyte 
nad obrębkiem torsadką niebieską jedwabną. Sta
niczek pod szyję m iał z przodu wykrój w kształcie 
chusteczki, przez cały przód spódniczki, przechodził 
rząd guzików niebieskich. Szarfa niebieska zwią
zana z tyłu dopełniała ubrania.

Sukienka popelinowa koloru marron, jakby posy
panego piaskiem, m iała także spódniczkę podwójną, 
wierzchnia wycięta w zęby objęte wypusteczką, ot
w arta była po bokach. Przód tworzył fartuszek. 
W miejscu gdzie się tylne bryty schodziły z prze- 
dniemi, dane były rozetki popelinowe. Staniczek 
miał wykrój czworograniasty. Rękawki przystawa
ły do ręki.

Kostiumy dla małych chłopczyków, robią z gład
kiego korciku lub popeliny. Majtki sięgają tylko 
do kolan. Kamizeleczka ;taka sama, obszyta taśmą. 
Na to idzie kurtka dosyć szeroka z kieszonkami, 
przybrana stosownie. Rękawy naszamerowane taś
mą i guzikami.

Odznaczał się między innemi kostium brązowy su
kienny jakby posypany złotym piaskiem. Składał 
się on z majtek prostych, szerokich, spadających po
niżej kolana, z kamizeleczki zapiętej pod górę, 
i z kurtki spiętej na szmuklerskie guziki.

Drugi garnitur fijołkowy sukienny składał się 
z majtek krótkich, i z małego kaftanika szamerowa
nego sznurkiem fijołkowym. Guziczki do zapięcia 
złote, kamizeleczka biała pikowa..

Ubierają także chłopczyków, w kaftaniki i maj
tki czarne półaksamitne, z takąż kamizeleczką. Gu
ziki mogą być złote lub też lawowe.

W tymże magazynie znajdują się okrycia, koloro
we spódniczki, kapelusze i czepeczki po cenach b ar
dzo umiarkowanych.

O porcelanach i naczyniach szklanych.

D alszy c iąg  ob jaśn ień  dodatku 
arkuszow ego.

N . 34. Wysoki spacerowy bucik z ciemnego suk
na z lakierkami i oszyciem z astrachanu. Rozetka 
ze sznuru i kwasty. Buciki bez fu tra noszą tej samej 
wysokości.

N. 35. Wysoki spacerowy bucik z jaśniejszego 
sukna z lakierem w około, ozdobiony na podbiciu 
i u góry zwierzęcym łebkiem. Tę fantazję mody 
widzimy na mufkach, krawatkach, paletotach, całych 
kostiumach i t. d.

N . 36. Trzewik pokojowy aksam itny czarny, pą
sową flanelą podbity i wyłożony u góry. Rozetka 
z czarnój atłasowej wstążki.

N. 37. Balowy bucik. Bucik ten naśladuje trze
wik atłasowy z jedwabną ażurową pończoszką. Ma- 
terja ł pończoszkowy na podeszewce im itującej ciało, 
formuje górną część bucika, elastyką opatrzonego.

Kokarda atłasowa z koronką, ubiera dolną część 
bucika druga taka kokarda dana u góry pończoszki, 
którą jak widzimy na N. 37 zakończa atłasowa, ko
ronką pokryta wstążka.

N. 38. Balowy bucik z białego gros-grains hafto
wany kordonkiem. Kokardka u dołu, druga u góry 
wraz z odpowiedniemi kwastami.

N . 39. Balowy trzewik z białego atłasu , ubrany 
rozetką z tiulu lnb atłasowej wstążeczki i drobnych 
kwiatków, pączków różanych, fijołków, niezapomi
najek, i  t. d. stosownie do ubrania głowy.

N. 40. "Pantofel (Mule Fenelon) z ciemnego suk
na, atłaskowego haftu i aplikacji z czarnego aksami
tu  i materji. Kokarda z aksamitu i koronki ubiera 
przód, pokrywając klapę.

Przy nadchodzących świętach wielkanocnych nie 
w jednym domu zajdzie potrzeba odnowienia lub do- 
kompletowania talerzy, półmisków lub szklanek 
i kieliszków. Sądzimy więc, że nie od rzeczy będzie 
wspomnieć słów kilka o formie i gatunku, najwięcej 
używanych obecnie tego rodzaju wyrobów.

Porcelany krajowej nie mamy, a w wyborze za
granicznej trzeba dobrze się mieć na baczeniu, żeby 
lichoty i drogą nie kupować.

Wyroby porcelanowe przybywają do nas z Czech 
lub Niemiec i bywają dwojakiego kształtu, albo zu
pełnie gładkie, albo też jak na teraz bardzo modne 
fasonu tak zwanego angielskiego, to jest z brzegam i 
wyginanemi, fałdzistemi, otoczone kolorową obwód
ką niebieską, różową, szamoa, a osobliwie jako mo
dną; koloru hawanna z cienkim prątkiem  czarnym. 
Bywają także brzegi i złocone, ale trzeba uważać, 
żeby to nie było tak zwane glanz-gold, które za 
pierwszem myciem gorącą wodą znika, chociaż z no
wości bardzo pięknie na oko wygląda. Tylko w wyż
szych gatunkach porcelany a więc stosunkowo droż
szych, złocenia nadbrzeżne są trwałe i nieulegające 
wytarciu.

Filiżanki, imbryczki, czajniki i różne przybory do 
kawy lub herbaty są także z brzegami kolorowemi, 
lecz przytem kształtu bombiastego, wypukłego wię
cej niż gładkiego.

Co do białości i trwałości polewy (glazury) to  
zawsze odznacza się porcelana z królewskiej fabryki 
berlińskiej; porcelanę tę  poznać możnapo stęplu pod 
spodem naczynia znajdującym się, a składającym się 
z orła i cyfer firmy. Szczegół ten dodajemy dla te
go, że bardzo łatwo pomylić się przy licznych pod
robionych naśladowaniach i kupić wyrób, tańszy 
wprawdzie, ale tylko na zawód narażający.

Pod względem wytworności i gustu przewyższa 
wyroby pruskie fabryka karlsbadzka: głównie też 
w ornam entacji i malowaniach, mianowicie w tak 
modnych dziś naczyniach z kolorowemi brzegami.

Cen szczegółowo podać nie podobieństwo, bo te  od 
wielu zależne są warunków, ograniczamy się więc na 
ogólnych przybliżonych. Zastaw a stołowa na osób 
24, zwykle składa się z 24 talerzy głębokich, 72 pła-» 
skich 24 desserowych, 2 waz, 6 półmisków owalnych, 
4 okrągłych, 4 kompotierek, 4 salaterek, 4 sosierek, 
i 24 filiżanek do czarne'j kawy. Komplet taki biały 
kosztuje od 70 do 80 rs. z brzegam i zaś kolorowemi 
od 120 do 150 rs.

Serwis do herbaty i kawy, składający się z 24 fi
liżanek do kawy białej, 24 filiżanek do herbaty , 3 
imbryczków do kawy, 2 imbryczków do herbaty, 3 
nalewek i 1 miseczki stawiającej się pod kranikiem 
samowara — kosztuje z porcelany białój od 25 do 30 
rs. z obwódkami zaś od 36 do 50 rs.

Naczynia szklanne dziś używane są szlifowane 
w karby zębate, formy prostćj lub wypukłej, w czem 
zastosować się należy do kształtu posiadanego ser
wisu porcelany. Komplet przyborów szklannych, 
składający się z 24 szklanek większych, 24 mniej
szych, 24 kieliszków do wina, 24 kieliszków do wina 
szampańskiego, 12 kieliszków do wódki, 4 karafek 
do wody, 4 mniejszych i 2 małych oraz 24 spodecz- 
ków pod szklanki do herbaty, 24 podstawek do noży 
i 6 solniczek kosztuje zwykle od 56 do 72 rs.

We wszystkie te  przybory liczne składy war
szawskie dostatecznie są zaopatrzone, a mianowicie: 
sklepy pp. Cybulskiego, Izdebskiego, Szifnera, Chwa- 
stkiewicza, Danielewicza, (na przeciw kościoła S-ćj 
Anny) u którego także znajduje się znaczny dobór 
naczyń do aptek i laboratoriów.

Korespondencja-

Pani K. Ko. Forma sukni kosztuje kop. 75.

I < i s ( y  i przesyłki pieniężne na spra
wunki, adresować prosimy: B o  J. K  Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dodatek z drze
worytami.

Druk K arola Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj. Redaktor J . K. Gregorowicz.

D o d a t e k .
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N. 1 i 2. Dwie strojne toalety.
(Z  magazynu panny Marji Bataillon w P a ry ż u  ulica 

Chabannais N. J4 ) .

Przy nadchodzących świętach Wielkicjnocy po
śpieszamy z przedstawieniem kilku ślubnych i stroj
nych ubrań, przydatnych w tój porze na wesela i 
wieczorne zabawy.

N. 1. Ubranie dla młodych panien. Suknia tiulowa 
w kliny, na białej jedwabnój. Dwie tiulowe szerokie 
bulfy dane są brzegiem u dołu, górną część spódnicy 
stanowi tunika podniesiona i ujęta z tyłu szarfą z ko
lorowego aksamitu spadającą od paska, garnirowana 
czarną koronką i kryształowemi guzikami na srebrne 
pętelki spinanych. Gło
wa uczesana w loki po- 
przepinane perłam i, ta- 
kiż naszyjnik i branso
lety.

-N. 2. Ubranie dla 
młodych mężatek. D łu
ga suknia z trenem  z \
lila (mauve) atłasu , po- /  
kryta dwiema szerokie- 
mi falbanami z koronki 
Alenęou i tuniką ozdo
bnie drapowaną, z tiu 
lu białego w grochy.
Kokardy z lila atłasu, 
przybrane złotemi po
trzebami i takiemiż mo
tylami, przytrzymują 
draperje tuniki. Wycię
ty  stanik ma bertę i ro
dzaj baskiuy z korouki 
Alenęon; na ramionach 
dane kokardy atłasowe 
z motylami. Koronki 
kosztowne zastąpić mo
żna tuniką z tiulu albo 
tarlatanu, a suknia ró
wnież będzie efektowną.
Loczki nad czołem, duży 
szynion z rulonów i dwa 
długie pierścieniowe lo
ki; lekka girlanda z l i 
la kwiatków, przetyka
nych złotem mięsza się 
z włosami.

N. 3. Strój ślubny 
i  welonem h l a r e l i 

gieuse.

Na suknią ze stani
kiem pod szyję użyć 
inożna równie dobrze,

. ciężkiej jedwabnój ma- 
terji fa ille , poult de 
soie, atłasu, jak lekkie
go cienkiego muślinu 
i nawetl alpagi. Gar- 
lirunek p r z e ł  o żony 
> r z e z  r a m i o n a ,
ończący się patkam i na plecach, przechodzi z przo-

nPnw i8™ / SP yWa Ua sPódnic§ lliby fartuszek; alej prowadzić go można albo w około spódnicy,
aśladując tunikę, albo zakończyć po prostu u dol-
ego bizegu na przednim brycie. G arnirunek ten
worzą duze llluziowe bulki, poprzedzielane atłaso-

wemi rulonikami. Na pasek z szarfami związane- 
mi razem,- użyto gładkiego atłasu, ozdabiając końce 
jedwabną kordonkową frendzlą. Bukiet ślubny wło
żony za pasek, przykrywa zapięcie z przodu. 
G irlandka nad czołem z bzu i kwiatu pomarańczo
wego. Z tyłu głowy włosy ułożone w rulony jak 
N. 4 wskazuje, gdzie niegdzie wpięte małe bukieci
ki, do których dodana długa gałązka spadająca ra
zem z lokiem. Welon z jednej prostej sztuki, odpo
wiednio wielki do wzrostu osoby, położony na gło
wie, powinien z przodu dochodzić do paska, z tyłu 
prawie równać się z dolnym brzegiem sukni; kilko
ma fałdami przyczepiwszy go do włosów, zaokrąglić 
trzeba nożyczkami rogi, Welon ślubny niepotrze
b n e  igły i ń itk i, używa się go bez żadnych obrąb
ków i obszyć.

N. 5. Kaftanik do ubrania domowego.
(Z  magazynu pani Par is  w Paryżu  ulica Boulevard des 

Capucines N. 3 5 .)

Kaftanik ten podług zwyczajnej przykrojony for
my, bardzo charakteryzuje szeroki wykład k la ró- 
publicaine. Model nasz z czarnego aksam itu, ozdo
biony jest sznurami z pereł, rozetkami i kwastami; 
w miejsce pereł, dać można wyszycie szmuklerskie 
z jedwabnego sznura.

N. 6. Suknia z wyciętym stanikiem dla młodych 
panien.

Z magazynu panny Bataillon vr Paryżu, ulica C haban
nais N . 14 .  '

Suknia z krótkim staniczkiem i wązkiemi ra - 
miączkami, z gazy-białej Chambery, skrajana jest 
cała w kliny jak  suknia ,,p rincesses W ązka nie
bieska atłasowa pliska ubiera stanik przy 
Pliska z tiulu fałdowana.

jącą lewe D ługie rękaw iczk i, zakofjćzÓHfl
ruszą z atłasu- biąłego; Uczesanie zwane Chloe lek-
If  ft W7,nnsi -Azlnai>'v«- -Axxrirx  L:'

N. i  i 2. Dwie slrojne toalety.

kawkach i gorsie po nad atłasem . Szarfa skośna 
z niebieskiego atłasu en sautoir skrajana, przechodzi 
przez ramię gdzie ją  kokarda przytwierdza, i spada 
na spódnicę, związana na drugą kokardę z długiemi 
końcami oszytemi frendzlą. Dwa złote motyle z ko- 
lorowemi kamieniami, spinają na boku szarfy, takiż 
motyl umieszczony po nad g irlandką/z róż, otacza-

ko wznosi włąśy .w gófę; -.dwie atłasowe pliski,nie
bieskie, przedzielają włosy ź przodu jakby w rulony 
ułożone, boczne naczesane są na lekki tupet w górę. 
Szynion formuje z fyłtr.g.yecki węzeł, od którego 
spada z boku lok pierścieniowy (tire  bouchon). K il
ka róż z motylem, stanowią ubranie. '

N._7. Strój dla młodych panien.

Wycięty stauik i okrągła do ziemi dochodząca spó- 
utiicii z pizezioczystego tarla tanu  w^rżucik
wymagają sztywnej spódniój sukni z'grubszego, g ład 
kiego tarlatanu, na której dopięto wierzchnia suknia 
w buffy ułożona, przytrzymują atłasowe szerokie ga
lony, bramowane perłam i i sznureczkiem jedwabnym. 
Krótkie rękawy w bufki, zakończają kokardy na ra 
mionach z gładkiego atłasu, ozdobione dwoma ga
łązkami kwiatów, trzecia formuje zapięcie gładkiego
pRskci.

Uczesanie Cireeu polega na tapirowauym  rulonie 
idącym przez środek głowy, włosach karbowanych 
nad czołem i szynionie pełnym loków. Girlandka 
z drobnych kwiatków zdobi głowę nad czołem, łą 
cząc się z lokami.

N . 8 .  Suknia wycięta i uczesanie młodój 
mężatki.

Szczególniej ze względu na kosztowne koronki 
zdobiące suknią, ubranie to stosownem jest wyłącz- 
nie ala mężatek. Suknia z atłasu jednolitego, lub 
ciężkiej m aterji, ma stanik krótki zapięty z tyłu, 
z pizodu w ząb idący, podłużony szmizetką tiulową 
w fałdki ułożoną. Falbany koronkowe formują 

Draperja berty , z tyłu gładko i prosto do- 
o krótkiego staniczka, układa się zręcznie 

z przodu, przytrzymana ga
łązką kwiatów. Bierze się aa 
nią prostą 36— 40 cent. dłu
gą szarfę, k tórą w braku ko
ronki urządzić można z szero
kiego koronkowego tiulu. 
Szarfa ta  albo układa się 
w około stanika, łącząc bu
kietem róż oba końce z przo
du , a l b o  oddzielnie dając 
część do ty łu , bierze się oso- 

. bny na 300 c. długi kawał, 
przytwierdzony z przodu i na 
ram ionach, podczas kiedy 
długie jój końce spadają do 
ty łu  na suknię, pouiżój s tan i
ka na węzeł związane. P ięk 
nem. ale nie koniecznem do
pełnieniem toalety, byłyby 
koronkowe wolanty u dołu 
sukni dodane.

Uczesanie Chloris. Mo cno 
na śpilkach układane włosy 
przednie, żeby się kręciły, 
rozdzielić trzeba przez śro
dek, i daleko odrzucić w tył 
pokrywając w części diadem, 
czyli obręcz złotą używaną 
do włosów. Szynion wysoko 
przypięty, dochodzić do nie
go powinien. Jeden lok, 

lub w miejsce jego koronko
wa barbka z gałązką róż do
pełniają ubrania.

N. 9 i 10. Ubrania dla 
dzieci.

Z magazynu pani Desrez w P a 
ryżu na placu Haldvy N. 2.

Ubiór m ałej dziewczynki. 
Sukienka i kaftanik z je 

dnolitego kotonsilku, sukna, 
albo dobrego wełnianego ma- 
te rja łu , ubraua stosownie 
do pory, puszkiem łabędzim, 
wązkim futrzanym paskiem, 
albo pliską jedwabną. Mały 
toczek aksam itny odpowie
dnio objęty. Na modne te 

oszycia używTają kasztanków, szenszyli, królików lub 
m aterjału naśladującego krymskie baranki.

Ubranie chłopca do 5 lat. Majtki po kolana, spó
dniczka, kamizelka i długi kaftanik z jednolitego ma
terjału. W około nafałdowana spódniczka, zupełnie 
gładka z przodu, ozdobiona jest trzem a rozetkami ko-



lo ra ubrania, podobne rozetki połączono sznurami, 
zdobią kaftanik. Wysokie biiciki, szkockie pończo
chy P szkocka czapeczka uzupełniają ubranie. Jeżeli 
garnitur z tybetu  podszyć gtf trzeba sztywnym m u
ślinem.

N. 11. Uezesańie wieczorowe
(P rz ez  fryzjera Bysteryetó  w P aryżu  Faubourg  

Saint Honoró  6).

W połączeniu 
z dużym szynio- 
nem, dowolnie u-, 
łożonym, przed
nie włosy ucżę- 
sane są pod górę 
„a. la grecque“ , 
z louekami 
nad czołem, 
prz y t  r  z y-

Jeśli włosy nie są zbyt krótkie i miękkie, trzeba pro
mienie lekko podtapirować i dopiero zwijać w rulo
ny, żeby dopełniły zaokrąglenie. Uczesanie to naj- 
lepiój się udaje, jeśli wszystkie włosy lekko są za- 
karbowane.

Modne wyroby złote.
N . 14. Diadem  zdobny girlandą z szmaragdowych 

liści, jagód rubinowych i złotych łodyg. Podłużna
blacha z ł o t a ,  

zieloną em alją, 
w środku zło- 

rzyżyk mal- 
i cyzelowa

n a  tle zielo-

Branso - 
leta. Na gru- 
bćj złotej taś-

N . 5. Kaftanik do ubrania domowego.

N . 3. Strój ślubny z welonem a la religieuse. (P rzód).

manemi szerokim złotym paskiem. Biała 
kamelja, zdobi prawą stronę koka.

N. 12— 13. Uczesanie do codziennego 
ubrania.

Ozdobne to 
u c z e s a ń  ie 
wcale n i e- 
trudne, nawet 
z m i ę  kkich 
włosów, po
trzebuje tylko 
kilku krepi- 
nek. Przednie 
włosy rozdzie
la ją  się przez 
środek, tylne 
w poprzek gło-

M i • >'?

w

N. 4. Strój ślubny z welonem a la religieuse (Plecy).

mie, idą czarne emaljowane greki; wązkie paski zło
te z perłam i, otaczają z dwóch stron, w perły opra
wną kameę.

■N. 16. Kolje. Ozdobny ten naszyjnik tworzą po
jedyncze medaljony w guście „W atteau“ malowane 
delikatnie na emalii i ujęte w gładkie złote ramy ze

złotą kokardą u 
góry. Medaljony 
;awieszone na to

nowanych łań- 
;zkach, prze- 
slają motyle 
.polerowanego 
[łota, wysadza- 
* ,e błyszczące- 

ii kamienia- 
Jeden co- 

wiek wię-

N. 6. Suknia z wyciętym stanikiem dla młodych panien.

N. 7. Strój dla młodych panien.

wy, wymierzając na przestrzeń 8 c. część do przodu. 
Tylne włosy, dość wysoko i niebardzo mocno zwią
zane, dzielą się na 4 części, i zaczynając od końców, 
nawija każdą cząstkę jako rulon, na osobnej krepinie 
mocno przypiętej, aby kok formował cztery duże 
węzły. D la utwierdzenia rulonów', przed związa
niem, należy w miejscach gdzie wypada je przypi
nać, spleść małe warkoczyki. Z przednich włosów, 
trochę przykarbowanych przez środek, układają się 
małe niobki, po za któremi, idą znów po dwa rulony.

W

V *

>T. 9 — 10. Ubrania dla daieci.

N. 8. Suknia wycięta i uczesanie młodój mężatki.

medaljon stanowi broszę; taki/, może być dany 
liadem ie i na bransolecie.
Y  17. Kolczyk, cały złoty, wyobraża tyle ulubio- 

r  ,,genre Cam pana.“
Ń. 18. Kolczyk  dopełniający garnituru kolji.
N . 19. Podwójna śpilka do N . 16. Pojedynczy 

ten motyl rozmaicie może być użyty do włosów, do 
spięcia chustki koronkowój i t. d.

N. 20. Medaljon złoty przedstawiający bratek na 
emaljowanem tle, oprawny w perły.
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z illuzji lub z koronki .Alenęon, Mateijał na ten 
rodzaj beduinowego welona, po <viu ien być dwa razy 
tak długi, jak szeroki. W środku długości, przypi
na sio do włosów, tale-;żeby z-.bdkó w prosto obcięty, 
spływał w massie na tył sukni. T  ylnckońcc należy 
zaokrąglić.

N. 2 4 — 25. Dwa kapelusze 
. wizytowe.

magar.ynu pan i M oreau  w Pa- 
Bouleytvrd des Gapucines

P f f . 24. Kapelusz „Fanchon*1 
"   ̂ w ^ ^ ^ ty ż ó w e g o  .atłasu- urządzony

^ ^ w ie r z e b  i stanowi' zarazem1
V  ■ f i f ?  końce do wiązania. Klamra 
yffil*- z perło wój massy dana z tó -

ku, biała koronka i mchowe

,8. U czesanie do codziennego  ubrania 
(T y ł  g łow y).

N . 11. U czesanie wieczorowe.

których naszyte kry- 
- ształy lub srebro, bez

czego obejść się jednak 
można. Takaż plisa 

Jivj (,j' biała atłasowa i tiul za- 
kładkowany, tworzą na 

f ^ j j  Staniku rodzaj berty. 
i ^ * f e u k i e t y  kwiatów 

i kokardy z e 
7/ wstążki połączo-

f i  ne 3 cent. szero-
j i  kiemi końcami,

* 1 dopełniają stroju.
] 9. P o -
jna śpil- N . ‘23  U branie ślubne
fea. z welonem „k la  R a-

chel“ .
Z m agazynu ,,L a  F u tu re “  w Paryżu 

ulica L ep e le tie r N . 19.

Stosownie do większych wyma-

śmyczytelniczkom 
naszym rodzaj po- 

Ą  bieżnego sprawo
m / z d a n i a  co do 

osobliwszych od
mian mody, choć
by się nawet o- 
ryginalnemi nad

zwyczaj wydały.
Zwykle wybiera- 
my tylko takie !m
mijdfle, k t ó r e  p p

^dprócz praktycznój u ®
^  fStofty i nowej N . 2 0 .

.’̂ f e n i e  formy, daljon . X  
ped^j,jeszcze odmien
ny jaki garnirunek mo- 

jgący się zastosować na dawniej
szym  fasonie.
k  N. 26. Bluzka do kaftanika

gań i bogactwa 
ślubnego ubrania 
podajemy suknią, 
przy ciężkiej ma- 
terji wymagającą 
kosztownych ko
ronek, ale rów
nież możebną do 
urządzenia 
z tańszych 
raaterjałów. 
Model nasz 
z g ł a d k ą  
spódnicą

Henri III z białej 
alpagi, u b r ana 

j kolorową mate- 
k  rją. W miejsce 

bufiastych, śre- 
dniowiecznych 

rękawów, można 
f  ' dać proste, 

u dołu tylko 
f i l i  ubrane rę-

N .  2 1.
z tiulu lub m uślinu.

z trenem, stanikiem 
| | |  pod szyję i dłu- 
jf%  griemi wązkiemi 

rękawami, jest z 
v tęgiego rypsu gar- 

nirowana koronką 
Alenęon. Tunika 

i p X  z boków' podnie- 
®  siona w fałdy ró- 
|§kX wnież oszyta ko- 
m |) \ ro n k ą  Alenęon, 

przytwierdzoną 
| | | | : x rulonikami atłaso- 
i | | J |  wemi. J eżeli suk- 

nia zrobiona jest z 
• l i i i  muślinu lub lek- 
§ p .\\ kiój białój materji 
S | | | |  Koronkę zastępu- 
« I M ją  ukośne listwy 
M k X z krepy z atłaso- 
.|T jl  wą wypustką wą- 

ziuchną, albo ne- 
#  4 *)’ki tiulowe. We- 

^ ^ E l o n  przytwierdzo- 
apf-' : ny doślubnój gir- 

landy, zakrywają
cy tylko z tyłu 
figurę, może być

N . '2 2. Suknia



drawy, • przez co\ bluzka jednak straci kostiumowośd, 
•i zarazem swoją! cli a rak,t ery s tykę.

N-- 27.: B lm k a ; żM eró w e jfó  Jeasm irn  przybrana 
białą man-tyną składaną w/ząbki; znanym sposobem 
jak z tasiemki: ' -Wązkie.uko* 
sy z czarnemi paciorkam i za
kończają ząbki, m ające ,u. do- 
łu  białe wiszące k
Pięknie się wydaje ko loyo ji|^ śąii|8a ^ M ^ W B  
gam i runek- .na białem tlefty ś ^ y M N ^ r

iV~ ,28. Staniczek '$3te £
pe“: :t kolorowej milter j i ,  '  '  \
sam itką i-: szlaczkiem J £
watje ni i '.kwiatkami ubrany, f | | p B £
Górnu część’ i bufiaste rękaw-
ki . z . iluzji; poprzedzielane fc..
czarni) a ks ami tk ą.

nadzwyczaj praktyczne do prowadzenia maleń
kich dzieci, powinny być odpowiednie sukience z weł

ny łub m aterji wyszyte steb- 
nówką, zupełnie proste złożo- 
ne z 6 —8 c. szerokiego pasa, 
m ocną podszewką podbite 

‘j jg f f ia jL  i opatrzone z obu stron dziur-
kami. D ługa na 200. cent., 
2 cent. szeroka taśm a z pod- 
szewką w kolorze paska, for- 

j J P P ’- muje naszycie w ząb z przodu
' * Ę  i ram iączka zarazem, na któ-
W% re jak N. 33 wskazuje, bierze
' Jk  się pętlica oszyta i przytwier-

dzona na prostym  pasku pod
N t z t i ,  B lu zk a  ( d o  k a f ta n ik a  H e n r i  I I I )

N .  -2 5. Kapeli 
M a r i e - Ą p  

nettąkf!

| |W | i f P !Kapelus* 
,Fanchonu  do t e a 

tru i na wizyty ,  j

tifsJKTOraiikii z 
lo ro w eg o  kaazmj

spodem idącym. Koń- 
ce pętlic, opa-
trzone dziurkami, zapi- 
nają się na haczyki 

j przyszyte na pasku, że-
s l  byk&ńce, przytrzymane
I T jeszcze węzłem z sznu-

N. 3 j .  P a l e t o t  „ M a n -  ra lub m aterjału,łatwiej
telet.“ przydłużyć lub skró

cić. Żeby zabezpieczyć 
od wszelkich odciśnień delikatne pachy, dane są wy
ścielane poduszeczki, jak to N. 33 wskazuje.

N. 34 — 50. Modne obuwie na rozm aite pory 
roku.

Czesanie głowy i obucie nogi stanowią ważną część 
ubrania i dla tego podajemy obuwie spacerowe, ba
lowe i na domowe użycie.

Moda wymaga w bucikach spacerowych i balo
wych, zastosowania się do koloru sukni, przecież o- 
buwie czarne zawsze noszone przy skróconem ubra
niu do wyjścia na
ulicę. x j |§ G l |k

Białe buciki 
przyjęte do stroju 
ślubnego i na bale
nawet do kolo- Mę w W
rowych sukien.

N . 29. B lu zka  z  szel- 
kami. Szelki z koloro- '* W |
wej aksamitki lub  wstą- 'I
żeczki na 2 cent. szero-
kie, oszyte w około N. 3 0 .  Krótki pa-
piurą białą; środkiem ' K tot „ p o stillo n “ .
ozdobione t a - k i e m i ż  
gwiazdkami.

N . 30. Krótki paletot a Postillon“ z czarnego gros 
grains zakrywający także stan z przodu, koronkami 
garnirowany.

N . 31. P aleto t „Mantclet“ z fijolkowego aksami
tu , ozdobiony pletnią atłasow ą, szeroką koronką 
i grelotkami.

. N . 32 . K a fta n ik  (veste H enri III) z czarnego 
aksamitu, ozdobiony podwójną bufką z m aterji lila 
(mauve) w kolo szyi. Dół kaftanika wycięty w spi
czaste zęby (dents de loup) haftowane* lila jedw a
biem z pod których wystaje szeroka w fałdy układa
na część lila atłasu. Epoletkowe rękawki m ają u- 
branie jak dól kaftana; od dołu pachy spływają sze
rokie w zęby u dołu wycięte atłasowe wstążki hafto

wane, które mo- 
dniarki określają 
nazwą „Oriflam-

N .  3 2 .  Kaftanik (veste  Henri  III)

N. 33 Pasek  
(B rassiere He 

lćne-Julienne.

owiułgen is iimIuM Irtr  dficci~| llrafssiere 
H ć l e n e - J u l i e n n e ) .

ysok i  bucik do wyjścia na ulicę

T rz e w ik  p o k o jo w y .

N. 4 0 .  Pantofel  (mule Fónelon),
N .  3 8 .  Balowy bucikN .  3 7. Balowy bucikN . 3 9 .  Balowy trzewi

D alszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego w Tygodniku Mód w N . 14.


